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W KAZACHSTANIE W LATACH 1940-4S (i)

ARESZTOWANIE
Byłp to 23 marca 1940 roku. W tym 

dniu, jak zwykle, poszliśmy z mężem do 
szkoły. W czasie drugiej godziny lekcyj­
nej wszedł do mojej klasy kolega Henryk 
‘SOsńowsk: i powiedział ściszonym głosem: 
"„Mąż pani jest aresztowany, a w mieszka­
niu rewizja”,

W mieszkaniu zastałam wszystko po­
wywracane, a znajdujący się tam enka­
wudzista Borysow trzymał w ręce książkę 
z domowej biblioteki pt. „Mały Piłsudczyk”

i groził mi, że za posiadanie tej książki 
•pójdziemy do „tiuńny”.

Siedmioletnia córka stała spłakana w ką­
cie przedpokoju nad swoimi zniszczonymi 
książeczkami i zabawkami. Kiedy minęło 
pierwsze wrażenie — postanowiłam szu­
kać męża. Poszłam do komitetu i tam po­
wiedziano mi, że już męża nie zobaczę. „On 
polzowałsia aftoyytietem u naroda, gawa- 
ril, cżto Polsza była 1 budiet, nada jewe 
pierewospitat”.

Pracowałam dalej w szkole i nie zda­
wałam sobie sprawy, że i mnie może spot­
kać coś tak strasznego, jak mojego męża 

' Niestety, spotkało.
13 kwietnia 1940 roku o godzinie 2 w no­

cy w Przedpokoju rozległy się głośne ros- 
' mowy w języku rosyjskim. Stefcia, naszs
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JAKI ZWIĄZEK?

STAWIAM 
NA 
LEADE­
RÓW

Chclalbym podzielić się z czytelnikami 
swoimi uwagami i doświadczeniem w pra­
cy związkowej. Wprawdzie działam aktyw­
nie po roku 1980, ale myślę, iż jest to 
mój atut, bo mam jakby inne spojrzenie 
na to, co było i co jest. .

Program Związku — w zasadzie nie moż­
na jemu nic zarzucić. Jest obszerny i wy­
czerpujący. Ale gdyby zapytać szeregowe­
go członka Związku, czy go zna/ to z tym 
są już kłopoty. Program zawiera wszy­
stko j nic. W ogóle czasy, kiedy programy 
były dogmatem, odeszły w przeszłość. W 
moim przekonaniu programy pmtrtnny po­
wstawać w miejscu ich realizacji tj. w 
ognisku, a najwyżej w okręgu, a Zarząd 
Główny powinien realizować ■ ustalenia 
Zjazdu. Ustalenia geoeralmę, zawierające 
się w kilku podstawowych problemach na 

•najbliższe dwa lata. Stąd wynika inna 
funkcja Zarządu Głównego i jego biura — 
powinna tó być funkcja koordynatora i 
pomocnika w rozwińżywa •:□ próblemćw 
w terenie.

Związek będzie taki, .jakie będą ogniska. 
Tam bowiem skupia się całość naszego 
działania. A jak ożywić pracę ognisk? Nie 
będzie tej pracy i działania wtedy, kiedy 
„góra" narzuca program. Ognisko żyje 
swoimi problemami, jakże często odbiega­
jącymi od'założeń czyli programu. Bo to, 
co staje się problemem dla ogniska, czę­
sto jest drobiazgiem dla okręgu czy Za­
rządu Głównego. Wola członków ogniska 
pow.inna być respektowana i szanowana 
przets Instancję nadrzędną. Nie należy się 
obawiać inicjatyw płynących z dołu. Tylko 
w działaniu sprawdzają się ludzie 1 ze­
społy. Te sytuację odnoszę do ■ innyph 
struktur ZNP (oddziałów, okręgowi. Każda 
inicjatywa, która się rodzi na dolę; po­
winna znaleźć wsparcie i zrozumienie w 
instancjach wyższych. Trzeba odwrócić sy­
tuacje: to nie mądrość ..góry'’ powinna 
promieniować na dół, ale mądrość ludzi
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OPZZ ODRZUCIŁO PROJEKT NOWELIZACJI USTAWY 
0 ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH

9 ,,projekt..., którego zapisy zmierzają 
do ograniczenia do minimum możliwości 
wszczęcia akcji strajkowej w zakładach 
pracy” (Fed. Górników),

• SEKRETARIAT ZG ZNP
Posiedzenie Sekretariatu ZG ZŃP 20 

listopada poświęcone było głównie omó­
wieniu stanu realizacji zadań organlza- 
eyjno-programowych Domu Nauczy­
ciela ZNP w Warszawie oraz BPiT ZNP' 
„Logastour”.

Dyrektor Domu Nauczyciela Zyg­
munt Wiellowicz poinformował o prze­
biegu prac remontowych w bieżącym 
rok-u 1 zamierzeniach na rok przy­
szły. Przedstawił także propozycje 
zmierzające do usprawnienia pracy i 
zwiększenia samodzielności Domu Na­
uczyciela.

Przedstawiciele BPiT' ZNP „Logo- 
stour” z dyrektorem Biura Stanisławem 
Piśko przedłożyli obszerny rejestr pro­
blemów wiążących się z obecnymi wa­
runkami działalności Biura i doskona­
leniem jego funkcjonowania. Opowie­
dzieli się m. in. za zwiększeniem samo­
dzielności Biura, koordynacją pracy 
agend ZNP prowadzących działalność | 
gospodarczą, zrńimą sposobu prefero- I 
wania członków ZNP korzystających z B 
usług Biura.

Sekretariat postanowił, że sprawy 
działalności agend ZNP, ze szczególnym 
uwzględnieniem przedłożonych propo­
zycji, będą omawiane na następnych po­
siedzeniach Sekretariatu i Prezydium 
ZG
4 WOKÓŁ RAPORTU KOMITETU 
EKSPERTÓW

Sejmowa Komisja Edukacji, Nauk! i | 
Postępu Technicznego na posiedżeniu I 
14 listopśda zajmowała się sytuacją j 
oświaty w świetle raportu Komitetu R 
Ekspertów. Uczestniczył w nim prezes 
ZG ZNP, Kazimierz Piłat. W swym wy­
stąpieniu uznał on, że raport rzetelnie 
przedstawia obraz oświaty, choć jest 
utrzymany w ciemnych barwach, uka­
zuje sytuację trudną, niekiedy wręcz 
katastroficzną. Nawiązując do enuncja­
cji „Gazety Wyborczej” o 17 proc anal­
fabetów wśród absolwentów szkół pod­
stawowych. podtrzymanych przez mini­
stra Henryka Samsonowicza podczas 
spotkania z nauczycielami z Piły z po­
wołaniem się na raport Komitetu, pre­
zes zadał pytanie przewodniczącemu 
Komitetu Ekspertów, ppof. Czesławowi 
Kulisiewiczowi, czy istotnie materiały 
zgromadzone przez ekspertów potwier­
dzają te bulwersujące informacje. Prof. 
Kupisiewicz stwierdził, że materiały 
Komitetu nie. zawierają takich danych. 
® Z DZIAŁALNOŚĆ! SEKCJI PRA­
COWNIKÓW ADMINISTRACJI I OB- ! 
SŁUGI

15 listopada, w' Zarządzie Głównym 
ZNP odbyło się posiedzenie plenarne 
Krajowego Zarządu Sekcji Pracowni­
ków Administracji i Obsługi z udzia­
łem przewodniczących okręgowych sek­
cji. Tematyka posiedzenia obeimowała 
problemy waloryzacji płac w II półro­
czu 1989 r. oraz planowanych zmian w 
systemie wynagradzania. w 1990 r., prac 
nad układem zatorowym' pracy oraz 
przygotowań dn k^wnani’ sprawozdaw­
czo-wyborczej w Sekcji. W pojedzeniu 
uczestniczyli, z ramienia ZG ZNP. nre- 
zes Kaźmierz P łat oraz kierownik Wy­
działu Ekonomiczno-Prawnego "Teofil 
Nowak, z Min!sterstwa Edukacji Naro­
dowej — naczelnik Statv.','”.v Waltoki 
oraz ffł s»ecial'sta. Teresa Goszczyńska.
• WRĘCZENIE SZTANDARU ZNP

45 lat pracy oświatowej i działalno­
ści związkowe! w warszawskiej dzielni­
cy Praga-Pob’dn:e postanowiono uczcić, 
organizując środowiskową uroczystość 
połączoną z wręczeniem Oddziałowi 
ZNP sztandaru związkowego. Sztandar 
ufundowały władze dzielnicy. Ak* na­
dania wręczył prezes ZG ZNP, Kazi­
mierz Piłat.

Ś» NEGOCJACJE W SPRAWIE 
ZMIAN SYSTEMU WYNAGRADZA­
NIA

28 listopada odbyły się w MEN trój­
stronne negocjacje w sprawie niezbęd­
nych zmian w systemie wynagradzania 
nauczycieli 1 pracowników oświaty, z 
udziałem przedstawicieli Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, Krajowej Sekcji 
Oświaty 1 Wychowania NSZZ „Solidar­
ność” oraz resortu.

Zespół ZNP zaprezentował następują­
ce stanowisko: zmiany w systemie plac 
nie mogą naruszać Karty Nauczyciela; 
należy zrezygnować z „widełek” -w ta­
beli płac; uwzględnić w systemie płac, 
elementy motywujące do pracy ponad­
przeciętnej, np. w postaci przeznaczenia 
dodatkowych środków do dyspozycji 
dyrektora szkoły (placówki); utrzymać 
dodatki procentowe zawarte w obecnie 
funkcjonującym systemie; inne dodatki 
kwotowe, w miarę możliwości, zastąpić 
dodatkami procentowymi.

Przedstawiciele ..Solidarności” opo­
wiedzieli się również za likwidacją „wi­
dełek”, natomiast kształtowanie nowego 
systemu plac wiążą z nowelizacją nie­
których zapisów’ Karty Nauczyciela. 
Kolejne spotkanie zespołów przewidy­
wane jest na 12 arudn'a. Opracowała

LUCYNA BANASZKIEWICZ

oco
CHODZI?

Nieszczęsną specyfikę informowania opi­
nii publicznej o działalności związków za­
wodowych ukształtowaną ostatnimi laty, 
jest programowo przyjęta zasada: zawsze 
ktoś musi być „be”, a ktoś inny „cacy”. 
Czas płynie, zmieniły się układy politycz­
ne i społeczne opcje, ais zasada pozostaje 
ciągle w mocy. W środkach, przekazu, 
szczególnie w telewizji, „be” jest dziś za­
równo OPZZ, jak wszystkie pozostałe „ofi­
cjalne” związki (Ten przymiotnik jest 
szczególnie rozbrajający, czyżby miał, ką­
śliwie piętnować legalizm działania?). Wia­
domości o pracy ciągle najliczniejszej, sku­
piającej najwięcej członków grupy związ­
ków, nazwijmy je niesolidarnościowych, 
ciągle są wyjątkowo skąpe szczególnie, gdy 
wziąć pod uwagę rolę, jaką ruch zawodo­
wy — oficjalnie — odgrywa w naszym 
państwie.

O to, czy tzw. obiektywna Informacja 
jest w ogóle możliwa — fachowcy od dzie­
sięcioleci wiodą spory. Nie wdając się W 
nie na pewno można przyjąć, że jeśli in­
formacja będzie pełna — jej odbiorca sam 
potrafi wyrobić sobie na sprawę pogląd. 
Tymczasem jest ona, gdy o związki OPZZ 
chodzi przykrawana do doraźnych potrzeb, 
nieżyczliwie komentowana, często znie­
kształcona, a samo OPZZ —będące prze­
cież tylko swego rodzaju federacją związ­
ków — wykreowane zostało na rezerwat 
konserwy i betonu, spadkobiercę niebosz­
czki CRZZ, z którą, jako żywo nie ma 
(poza adresem) nic wspólnego.

Ostatnio wszystkie te zabiegi można by­
ło dokładnie prześledzić z okazji odrzuce­
nia przez Komitet Wykonawczy OPZZ rzą­
dowego projektu nowelizacji ustawy o 
związkach zawodowych. Tego rodzaju roz­
bieżność między rządem a OPZZ, dotyczą­
ca sprawy wielkiej wagi dla ruchu związ­
kowego, wystąpiła po raz pierwszy. I naj­
powszechniejszy środek informacji, ezyli 
telewizja, a konkretnie „Wiadomości” — 
zareagowały.

Wiadomość o przebiegu posiedzenia Ko­
mitetu Wykonawczego okaleczona w spo­
sób żenujący dla dziennikarza, a komplet­
nie dezinformujący niezorientowanego 
słuchacza. „Wsparto” ją ponadto jednym 
u hem wygłoszoną informacją, że z OPZZ 
wystąpiła jedna z akademickich organiza­
cji, dotychczas z nią sfederowana; miało 
to stworzyć wrażenie, iż są to fakty, po­
zostające w ścisłym związku. I owszem, 
siwerzyło. Tylko, te wrażenie jest kom­
pletnie nieprawdziwe, a związek akademi­
cki —który oczywiście miał pełne pra­
wo dokonać takiego wyboru, jaki uznał za 
najkorzystniejszy — liczy kilkanaście ty­
sięcy członków. Zademonstrowano tu me­
todę, którą jeszcze niedawno — jakże 
zresztą słusznie! — nazywano manipulacją 
l zgłaszano jako główny zarzut pod adre­
sem państwowych środków informacji. 
Fakt, że zmienił się ich dysponent, nie 
zmienia oceny podobnych metod. Wróćmy 
jednak do odrzuconego projektu zmian w 
ustawie.

Jej znaczenie dla ruchu związkowego nie 
wymaga na tym miejscu szerszych uzasad­
nień, więc tylko krótko przypomnę, że w 

OD REDAKCJI

SZTANDARY
W jednej a uchwal Zarządu Oddziału czytam, Iż 

Zarząd Główny powinien odwołać, unieważnić 
uchwałę zabraniającą uczestniczenia związkowych 
pocztów sztandarowych, związkowych sztandarów w 
uroczystościach kościelnych.

Zastanawiam się: kto i kiedy podjął taką uchwałę. 
Szukam w dokumentach, uchwałach sprzed lat, roz­

mawiam z działaczami 1 nic w tej sprawie nie znaj­
duję. Żadnego dowodu w postaci uchwały. Po prostu 
takiej uchwały nie ma i nigdy nie było.

Związek Nauczycielstwa Polskiego był zawsze i 
jest nadal organizacją nie Ingerującą w sprawy 
światopoglądu swoich członków. Nie dzielił nigdy i 
nie dzieli swoich członków na wierzących i niewie­
rzących, partyjnych i bezpartyjnych.

Decyzje o tym, czy związkowe sztandary, poczty 
sztandarowe winny uczestniczyć w uroczystościach 
kościelnych, kościelnych uroczystościach pogrzebo­
wych podejmują sami członkowie danej organizacji. 
Tak było zawsze i tak jest nadal.

(ZP)

...............................................................'

porozumieniach „okrągłego stołu" zapisano 
konieczność zmian w tej związkowej kon­
stytucji. Zmiany, sformułowane przez 
związkowo-rządową komisję miały iść 
głównie w dwu kierunkach: uproszczenia 
procedury prowadzenia sporu zbiorowego i 
ogłoszenia strajku oraz rozszerzenia prawa 
organizowania się w związki zawodowe f 
strajkowania na jak największą liczbę za­
trudnionych. Do dziś bowiem obowiązują­
ca ustawa zabrania organizowania się w 
związki pracownikom Wielu branż; fów- 
ijleż prawo do strajku, zgodnie z art. 47 
pkt. 1, nie przysługuje m.ią. zatrudnio­
nym w „zakładach produkujących, maga­
zynujących i zaopatrujących w środki ży­
wności oraz w zakładach służby zdrowia I 
opieki społecznej, w. aptekach, a takie w 
placówkach oświaty i wychowania”. Prawo 
do organizowania się, do strajku, wywal­
czone wreszcie przez polski ruch świąt­
kowy, uznano przy „okrągłym atole” ta 
jedną * najistotniejszych zdobyczy ludzi 
pracy w ostatnich latach. Stąd uważano, 
iż musi znaleźć ono odpowiedni zapis usta­
wowy. Uzgodnionej przez zainteresowane 
strony przebudowy wymaga więe cały V 
rozdział ustawy z 8 października 1932 t.. 
choć nie tylko ten jeden.

Projekt rządowy, który otrzymało OPZZ, 
dotyczy tytko rozdziału V regulującego 
problem sporów zbiorowych oraz ogłasza­
nia I prowadzenia strajku. Konsultacja 
związkowa objęła wszystkie zrzeszone w 
OPZZ organizacje, które nadesłały w su­
mie 57 opinii o przedłożonym projekcie 
Dodatkowo wypowiedziano się na ten te­
mat w czasie seminarium z udziałem 
znawców prawą i przedstawicieli związ­
ków OPZZ oraz podczas specjalnego spot­
kania poświęconego tej kwestii. Wszystkie 
gremia jednoznacznie oceniają propozycję 
rzędową jako wymierzoną w podstawowe 
swobody związkowe, Zaćytuję kilka zgła­
szanych przez różne związki zastrzeżeń do 
przedstawionego projektu; lepiej niż jaka­
kolwiek krytyka lub omawianie przedsta­
wiają ona jego charakter. Zaeznę od opinii 
ZNP:
• ....wyląc** możliwość prowadzenia

sporów zbiorowych, których przedmiotem 
są żądania 0 charakterze politycznym... 
Powszechnie uznaje się bowiem, że żądania 
płacowe związane s polityką płacową są 
żądaniami politycznymi. Podobnie jest 
wówczas, gdy żądania związane są z po­
lityką socjalną”.

9 „proponowane . rozwiązanie' nie 
upraszcza procedury, a jego zadaniem jest 
zwiększenie przewagi pracodawcy nad 
przedstawicielstwem załogi” (Zarząd Kra­
jowy Zw. Zaw. Prac. Rzemiosła),
* „odrzucić zmiany proponowane w roz­

dziale V ustawy, (ponieważ praktycznie nie 
dają one możliwości zakończenia sporu 
zbiorowego z wynikiem pozytywnym dla 
związków zawodowych, gdyż efekt końco­
wy uzależniony jest od •■mediatora'*, któ­
rego w dodatku wyznacza minister praey 
i polityki socjalnej”..., „...całą odpowie­
dzialność i skutki finansowe strajku prze­
rzuca się na związki zawodowe” (Fed. 
Zakl. Org. Zw. Pracown. Lasów Państwo­
wych),

O „proponowane uregulowania, podob­
nie jak obowiązujące obecnie przepisy dot, 
sporów zbiorowych — nie spełniają zało­
żeń — nie upraszczają postępowania, a 
tym bardziej nie zmniejszają zakresu 
Ograniczeń w możliwościach korzystania 
przez ^pracowników z prawa do strajku”... 
„zastąpienie postępowania pojednawczego 
•mediatorem* wyznaczonym przez ministra 
pracy i polityki socjalnej w przypadkach, 
gdy strony nie osiągną porozumienia nie 
tylko w kwestiach merytorycznych, ale 
także eo do samego wyboru mediatora — 
Jest nie do przyjęcia. Z dotychczasowej 
praktyki wynika, iż w sporach stroną czę­
sto bywa rząd lub też są to spory dot. 
spraw placowych 1 socjalnych. W iprzypad" 
kach takich minister pracy i polityki so­
cjalnej występuje jako strona i jako taką 
nie może wyznaczać mediatora” (Fed. Dro­
gownictwa).-

.Żeby Już -wszystko było łatwiejsze do 
zrozumienia dodam, że zgodnie z projek­
tem droga do strajku nie stałaby się 
prostsza, a wręcz wydłużyłaby procedurę 
prowadzenia sporu Zbiorowego. Że tak- < 
tycznie eliminuje on możliwości podjęcia 
strajku ostrzegawczego lub solidarnośeio-: 
wego. Że skutki finansowe strajku prze­
rzuca ha związki. Włącznie do opłacania

łamistrajków. I nie są to wszystkie za­
strzeżenia. Zgodnie z opinią prawników po­
zostałe ten projekt w sprzeczności z co 
najmniej dwiema konwencjami MOP — 
numer 87 i 08; w tej ostatniej sprawie KW 
OPZZ postanowił poprosić o ekspertyzę 
biuro MOP. Ale ozy, przy tylu zastrze­
żeniach, można dziwić się, że związki pro­
jekt odrzuciły? I ezy usprawiedliwia to 
manipulacje, których dokonano na użytek 
niezorientowanych słuchaczy?

Są to oczywiście pytania retoryczne, a 
■więc nie wymagające odpowiedzi Nie spo­
sób zapomnieć jednak, dokąd podobne 
działania zaprowadziły we wcale nie tak 
dawnej przeszłości. Może więc publiczne 
zgłoszenie wyłożonych tu obiekcji wzbudzi 
wśród dysponentów środków przekazu 
choćby refleksję, z której wyciągną wnio­
ski. Szacunek, nadzieje towarzyszące rzą­
dów! kierowanemu przez premiera Mazo­
wieckiego są tak powszechne, że nie wy­
magają wsparcia takimi metodami.

Zupełnie Inną sprawą jest natomiast 
związapa najściślej z omawianą ustawą —■ 
sprawa strajków w ogółe. Ich zgubny 
wpływ na stan gospodarki, po prawie de­
kadzie ćwiczeń na ten temat, nie ulega 
już żadnej wątpliwości. Nie tylko mnie 
podobała się czechosłowacka metoda wie­
cowania i strajkowania po pracy lub w 
czasie przerwy obiadowej; gdybyśmy wcze­
śniej na to wpadii, kto wie. gdzie dziś 
bylibyśmy. Inną sprawą jest jednak świa­
dome, dobrowolne powstrzymywanie się od 
przerw w pracy, a inną —- zakaz strajko­
wania. W obu sytuacjach w grę wchodzą 
zupełnie Inne ppstawy społeczne.

Niemiłym zaskoczeniem jest, że ten rząd 
zgłosi! taki projekt, ale —szczerze po­
wiedzmy — któż czasem nie robi rzeczy 
nieprzemyślanych T Lepiej się jednak z nich 
w porę wycofywać niż ratować się ogra­
ną metodą propagandowych chwytów nie 
e tej epoki. Inaczej może zacząć budzić się 
podejrzenie, że do pani Thatcher na kursy 
jeżdżą nie tylko menedżerowie. A przy 
całym szacunku dla osiągnięć brytyjskiej 
pani premier, najmniej do przenoszenia na 
nasz grunt nadają się jej metody rozpra­
wiania się ze związkami zawodowymi.

MARIA KALIŃSKA



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

TEMAT DNIA
Dla nas — dziennikarzy „Głosu Nauczy­

cielskiego” — tematem numer jeden na 
wszystkich zebraniach redakcyjnych jest 
w te] chwili problem utrzymania się na 
prasowym rynku czytelniczym. Oczywiście, 
nie stoi jeszcze przed nami — tak drastycz­
nie jak przed niektórymi innymi tytułami 
prasowymi — widmo bankructwa, ale jest 
taktem że przy nieokiełzanych cenach na 
papier, farby drukarskie, kolportaż, wyda­
wanie „Głosu” może zacząć być po pro­
stu z ekonomicznego punktu widzenia 
nieopłacalne.

A jeszcze tak niedawno tego problemu 
w „Głos;e” w ogóle nie mieliśmy Na 
przykład, w ubiegłym roku przynieśliśmy 
naszemu wydawcy — a jest nim wydaw­
nictwo ..Współczesne” RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” — ponad 15 milionów 
zysku Byliśmy więc w niezłej kondycji fi­
nansowej. Obok nas spore zyski wydawni­
ctwu przyniosły też takie pisma jak 
„Przyj icióka”, .Polityka”, ,.Veto”, „Prawo 
i Życ;e”, . Perspektywy”. Forum”... W tym 
roku nammias.t, sytuacja finansowa tych 
czasopism jest trudna i wszystko wskazu­
je na to. że zysk .os ąg-^ tylko dwa tytu- 
Jy: '„Przyjaciółka” i' „Veto”. Pozostałe — 
łącznie z zawsze dochodową .Polityką” — 
zamkną swój roczny bilans stratami. Stra­
ty będzie miał również i „Glos”. Nie bę­
dą one aż tak wysokie, jak innych cza­
sopism. ale... będą. .

I pytanie: skąd ten deficyt w „Gip­
sie"? Wziął się przede wszystkim z... pre­
numeraty Jeszcze do niedawna na pre­
numeracie — szczególnie tej długoterm­
inowej a więc rocznej — wszystkim szcze­
gólnie zależało. Bo prenumerata to gwa­
rantowany zbyt pisma, jego stały nakład 
łtp. Ale te racje możną odnieść tylko * 

wyłącznie do sytuacji, w których ceny są 
stabilne, bądź wzrastają w niewielkim pro­
cencie Natomiast w naszej, polskiej sytua­
cji te kwest'e biorą w łeb. Ceny skaczą 
bowiem i dnia na dzrnń, z tygodnia na 
tydzień. Tymczasem prenumeratorów te 
skaczące ceny nie obow:ązują, otrzymują 
bowiem pismo w cenie ustalonej na po­
czątku roku.

„Głos”, jak wiadomo, rozchodzi się głów­
nie w prenumeracie i to opłaconej na rok 
z góry (około 90 proc, nakładu). Cena 
„Głosu” na początku tego roku wynosiła 
50 złotych Począwszy od 10 numeru wy­
danego i datą 5 marca, wzrosła do 80 zło­
tych Cena ta obowiązywała do numeru 
38 .kloty ukazał się z datą 3 września Nu­
mer 37 ukazał się już ze zmienioną — 110, 
zloiyćh, następny numer kosztował już 160 
złotych, by wreszcie, począwszy od 40 nu­
meru, z datą 1 października,'kosztować 250 
złotych. Ta cena obowiązuje do dziś Jak 
z tego widać, w ciągu roku zmieniła się 
aż pięciokrotnie. Ci wszyscy, którzy opła­
cili „prenumeratę za ca!1.989 rok, po pro­
stu zyskali. Prenumeratorzy zyskali, „Glos" 
stracił. Oto i cała kalkulacja.

★

Powyższa sytuacja jest dla naszego wy­
dawcy nie do utrzymania. Stąd decyzja o 
zawieszeniu w roku przyszłym prenumera­
ty rocznej. Kto bowiem w styczniu przysz­
łego roku będzie w stanie przewidzieć real­
ną cenę „Głosu” ną kolejne miesiące w 
sytuacji wciąż szalejącej inflacji? Stąd 
przejście na prenumeratę wyłącznie kwar­
talną! Dla naszego, pisma ta kwartalna, 
prenumerata może w praktyce zlikwidować 

nasz deficyt w roku przyszłym. Cena pi­
sma będzie bowiem w miarę realna, po­
równywalna do kosztów jego wydawania ’ 
to przez cały rok!

Kilka informacji: cena „Głosu” w pierw­
szym kwartale roku przyszłego, została 
ustalona na poziomie ceny czwartego 
kwartału roku bieżącego Kosztować więc 
będzien.y w tym okresie 250 złotych. Jaka 
natomiast będzie cena .Głosu” w drugim 
kwartale? Otóż wszystko wskazuje na to, 
że trzeba nas będzie kupować lub prenu­
merować za 330 złotych! W drugim kwar­
tale przyszłego roku wydamy 13 numerów. 
Koszt prenumeraty „Głosu” w tym drugim 
kwartale 1990 rolni wyniesie więc równe 
5 tysięcy złotych!

Dziś wydaje się, że eena 380 złotych za 
jeden egzemplarz , Głosu” jest za wysoka. 
Proszę jednak wziąć pod uwagę fakt, że 
wzros-.ą również w tym okresie nasze pła­
ce Rzecz w tym, żeby wzrosty cen i płac 
były mniej więcej równe, żeby stać na» 
było między innymi i na kupno swojego 
ulubionego tygodnika!

+
Drodzy Czytelnicy! Mamy' nadzieję, te 

kwartalny wzrost cen na pismo nie wpły­
nie w jakiś zdecydowanie ujemny sposób 
na prenumeratę. Rzecz w tym, aby o tej 
prenumeracie nie zapominać, aby zdążyć 
wpłacić odpowiednią kwotę w odpowied­
nim czasie.

Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, że 
stajemy przed zupełnie nową sytuacją. Ma­
my jednak nadzieję, że będziecie po nas 
sięgać, śledzić nasze inicjatywy wydawni­
cze, dyskusje i propozycje, których celem 
będzie służebna rola wobec Związku, nau­
czyciela i całej edukacji.

My — didennikarze „Głosu” postaramy 
aię być wszędzie tam, gdzie dzieje się coś 
riekawego.

Będziemy czynić wszystko, aby nadążyć 
sa informacją, która spływa dziś wręcz la­
winowo. Rozszerzać (co już robimy) różne­
go rodzaju informacje prawne, komento­
wać i wyjaśniać problemy wynikające z 
bieżących zarządzeń wydawanych przez re­
sort edukacji. To u nas będziecie mogli 
szybko przeczytać informacje dotyczące 
waloryzacji plac, rekompensat, programów 
nauczania N^dal także oddawć będziemy 
głos ludziom związanym z oświatą, od de­
cyzji, których zależeć będą losy edukacji 
Pisać będziemy o Związku. Nic co związ­
kowe — nie będzie nam obce.

Jak, wiadomo, jesteśmy pismem społecz- 
no-oświatowym ZNP. Nie oznacza to jed­
nak, że jesteśmy zamknięci na inne po­
glądy. Nigdy nie dzieliliśmy i nie chcemy 
dzielić naszych Czytelników na związkow­
ców I nie należących do związków zawo­
dowych. Liczą się u nas przede wszystkim 
racje, fakty, ciekawe propozycje.

I Jeszcze jedno: na łamach „Głosu”, tak 
Jak dotychczas, szeroko popularyzować bę­
dziemy i w roku przyszłym, opinie czy­
telnicze. Bo zasadą od lat stosowaną w 
„Głosie” jest preferowanie tekstów I opi­
nii czytelniczych „Głos Nauczycielski” jest 
przecież i ma pozostać głosem nauczycieli, 
i wszystkich innych pracowników ośw;aty 
i wychowania. Tej zasadzie pozostaniemy 
wierni!

K ędyś przed wojną, każdy nauczyciel — 
członek ZNP — otrzymywał „Głos” za dar­
mo. Cenę „Głosu” po prostu wliczano w ce­
nę składki członkowskiej. Na różnych mo­
ich czytelniczych spotkaniach ta sprawa 
wraca jak bumerang. Czy dzisiaj również 
każdy członek ZNP mógłby otrzymywać 
„Głos” za darmo? Czy byłaby zgoda na po­
większenie składki członkowskiej o kilka- 
tiaście tysięcy złotych w skali rocznej, aby. 
można było „Głos” otrzymać za darmo? 
Trudne pytanie....

Nie zmuszamy nikogo na siłę do-zapre­
numerowania pisma Dziś gazety, tygodni-' 
ki muszą sprzedawć się same! Aby tak by­
ło muszą, tyć ciekawe, atrakcyjne, za vie- 
rać treści potrzebne 1 niezbędne ludz’om 
danej branży czy profesji.

J.eden z Czytelników napisał do-mnie ze: 
z racji ciągłych podwyżek cen na żywność! 
musi zrezygnować z kupna, książek i gazet? 
w tym i i prenumeraty „Głosu Nauczyciel-: 
ekiego”.

Rozumiem tego Czytelnika. Ale równo­
cześnie jestem pewien, że wielu nauczy­
cieli zaprenumeruje „Głos” pomimo dro­
żyzny na codzienne, niezbędne do życia 
towary. Dla wielu „Głos” jest właśnie ta-’ 
kim niezbędnym „towarem”.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

NASZ BANK WCZASOWY

GDAŃSZCZANIN NA BUKOWINĘ 
GÓRALE NAD BAtTYK!

POnor.' przed laty była to bardzo popular­
na forma i sposób na atrakcyjne i co niez­
miernie istotne — tanie wczasy. Rodziny 
nauczycielskie, a także osoby samotne zap­
raszały się wzajemnie.

Nauczyciele z Gdańska lub z Warszawy 
proponowali na przykład kolegom z Zako­
panego czy z Zamościa „kwatery” w swoim 
mieszkaniu i odwrotnie.

Te wzajemne usługi wczasowe były bar­
dzo eeniorie przez nauczycieli w czasach, 
kiedy było biednie, a baza wczasowa szczu­
pła Potem nastały czasy luksusowe i naj­
chętniej bywaliśmy w mniej lub bardziej 
przyzwoitych domach wczasowych FWP

Teraz, zwłaszcza na okres ferii, biura 
turystyczne (także nauczycielskie)' oferują 
wczasy za ceny, które szokują. Dwa tygo­

dnie w górach — to już nie na nauczyciel­
ską kieszeń (zwłaszcza tę bez ponadwymia­
rowe k). Myślę więc, że warto wrócić do tej 
popularnej idei sprzed lat.

Propozycje mogą być różnorakie Na 
przykład, nauczyciel z Warszawy chętnie 
wymieni się z kimś z głębokiej wsi kielec­
kiej. Tam znajdzie ciszę 1 pooddycha świe­
żym powietrzem. Zaś jego kolega z tejże 

„wsi spokojnej” będzie usatysfakcjonowa­
ny pobytem w stolicy, który umożliwi mu 
częste odwiedziny w teatrze, w filharmonii, 
itp. Mieszkańcy dużych miast także mogą 
gościć się wzajemnie. Np. Wrocław — War­
szawę itp Wersji wymiany może być mul­
tum.

Oczywiście proponując wymianę każdy 
musi zagwarantować co najmniej pokój t 
używalnością kuchni. P'ozos‘alą część mie­
szkania można (wv!ączyć z ..ncj u"

Podejmujemy się pośrednictwa Nasz 
bank wczasowy już działa. Przyjmujemy 
zgłoszenia i będ Jemy je , publikować. A 
więc, jeśli uzgodnicie w rodzinie, że lepiej 
pojechać w czasie ferii w góry lub do War­
szawy niż siedzieć przez dwa tygodnie 
przed, telewizorem — nspiszcie do nas.

Prost my o; zredagowanie oferty bardzo 
krótko z podąnietrj: warpnków i miejsco­
wości. którą proponujecie w zamian za ... 
i tu pódajęcie. które strony interesują was 
najbardziej. Uwaga: Przyjmujemy tylko p- 
ferty listowne! Proszę o zaznaczenie na 
kopercie „Wczasy '90”.
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KORESPONDENCJA Z NRD ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

JUTRO WIEC
To zaproszenie do Berlina stało się chy­

ba nieco kłopotliwe dla ministerstwa o- 
światy NRD i dziennikarzy z tygodnika 
„Deutsche Lehrerzeitung”. Między innymi 
dlatego, że zaprogramowali nasnaspokoj- 

.ne czasy, pragnęli zapoznać z osiągnięcia­
mi w dziedzinie oświaty i ■ wychowania, 
przedstawić pracę organizacji związko­
wych.'! młodzieżowych w szkołach, a tu 
masz — demonstracja za demonstracją, 
wiec za wiecem, pochód za pochodem. Mi­
liony ludzi domagają się demokratyzacji 
życia, wolnych wyborów, właściwych ludzi 
na odpowiedzialnych stanowiskach, odpoli­
tycznienia życia społecznego j gospodar­
czego, odmilitaryzowania szkół, wyższych 
uczelni i zakładów pracy, zniesienia prze- 
■wodniej roli jednej partii w państwie, 
swobody podróżowania po Europie ; świę­
cie...

Znajdujemy się więc nieoczekiwane dla 
gospodarzy w samym centrum wydarzeń, 
które wstrząsają krajem, usuwają zmur­
szałe bariery, kruszą mury, uderzają w 
dogmaty, w które kazano wierzyć przez 
całe lata 1 które twardo realizowano w 
praktyce.

Nowe zaczyna wkraczać i do całej sfery 
edukacji. Hasła zgłaszane na wiecach w 
zakładach pracy pokrywają się z hasłami 
zgłaszanymi w szkołach i wyższych uczel­
niach.

— Socjalizm musi mieć ludzkie oblicze, 
musi slużyć'szerokim masom, a nie uprzy­
wilejowanym.

■— Partia musi spełniać żądania milio­
nów pracujących, nie może być oderwana 
od codziennych trosk obywateli.

— Wolność,,, równość i sprawiedliwość 
muszą obowiązywać w praktyce, a nie w 
teorii.

My — dziennikarze z Polski,. Węgier 1. 
chyba też ze Związku Radzieckiego (wia­
domo — pierestrojka !) — ten wielki zryw 
odnowy mamy za sobą, ale tu. za Odrą, 
jest on nieoczekiwany, wybuchnął jakby za 
wcześnie i ci, którzy nam oficjalnie towa­
rzyszą w tej naszej dziennikarskiej pene­
tracji wciąż nie mogą się pozbierać i nie 
wiedzą jak reagować na te wszystkie na­
sze — i nie tylko nasze — pytania.'

Tymczasem takich wątpliwości nie nudą 
już nasi rozmówcy w poszczególnych pla­
cówkach edukacy.in.vch: które według pla­
nu odwiedzamy. Zdecydowana większość 
nauczycieli nie . boi sie ’ wypowiadać *d-ń,’ 
za które jeszcze przed tygodniem groź la 
kara, nawet wyrzucenie z pracy.

★

Dzfś. 9 listopada, gościmy w szkole imie­
nia Carla von Oss''etzky’ego iw miejsco­
wości Klemmachow nod Dreznem. To zna­
komita placówka, o kierunku matematycz­
no-fizycznym. przyjmująca uczmów no 
dziesiątej k!as;e. aby przygotować ich — 
w ciągu jeszcze dalszych dwóch lat nauki 
— do studiów uniwersyteckich. Znajduje 
się tu wdęc młodzież wyselekcjonowana, 
najzdolniejsza, z najlepszymi świadectwa­
mi. Nie muszę chyba dodawać, że i peda­
godzy w niej zatrudnieni posiadają naj­
wyższe kwalifikacje. Dyrektorem szkoły 
jest Helmut Helmer - czlowek jeszcze, 
młody i jak nam tu mówią, gorący zwo­
lennik nowatorstwa ; postępu. Jest człon­
kiem NSPJ i znaczka partyjnego zatknię­
tego w klapę marynarki (taki ty zwyczai) 
się nie wstydzi. Mówi, że gdyby najwyż­
sze władze part'j wsłuchiwały się w żąda­
nia (.opinie tysięcy swoich członków, czy­
tały uważnie wnioski i rezolucje podejmo­
wane przez organizacje terenowe, w *-•*i 
1 szkolne — to, proces odnowy w 
miałby znacznie-spoknlni-’*’^ - ■ -

— O potrzebie zmian w,praktyce poi ty­
cznej. gospodarczej, społecznej mówiło s’e u 
nss od dawna. Niestety, góra musi być 
zawsze mądrzejsza od dołów. Teraz my -r 
szeregowi czhwkyw’® nartf' — zbieramy 
tragiczne żniwo.arogancji i dyktaturo wła­
dzy...

Dyrektor mówi to. co myśl' Słucham 
go z wielkim zainteresowaniem. Przecież 
tak samo było j u nas. Władzą ufna w 
swoją mądrość i siłę poparta i wspie­
raną przćz bagnety milicji i Wojska — była 
głucha na postulaty pracującreh. uważała, 
że Jest niezastąpiona >' że zgodnie z konsty­
tucyjnym zapisem będzie po wszę ezasy 
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pełnić swoją przewodnią rolę... Cóż — te 
niby niepodważalne mity pod naporem mas 
pękły u nas jak bańka mydlana. Teraz te 
mity pękają w kraju za Odrą...

Po zwiedzeniu szkoły (szkoła jak każ­
da inna — obszerne klasy, gabinety nauko­
we i pracownie do ćwiczeń, sala gimnas­
tyczna, internat, stołówka) zasiadamy z 
nauczycielami do... malej czarnej. Rozpo­
czyna się dyskusja. Naczelny redaktor ku­
bańskiej gazety nauczycielskiej „Eduea- 
tion” pyta o formy i metody pracy ideolo­
gicznej z młodzieżą. Dziennikarze z czecho­
słowackich „Ucitelskich Noyin” są ciekaw! 
programów nauczania. fizyki ! matematyki 
(5—7 godzin w tygodniu), naczelny buł­
garskiego „Uczitelsko Dęło” pyta o tema­
tykę zebrań szkolnej organizacji partyj­
nej. W tym punkcie włączam się > moim 
pytaniem:

— Czy to prawda, że każdy dyrektor 
szkoły w NRD musi być członkiem NSPJ.

— W naszym województwie nie spotka­
łem dyrektora bezpartyjnego — odpowiada 
Helmut Helmer. — Ale sądzę, że w naszych 
dyrektorskich szeregach w skali kraju są 1 
dyrektorzy nie należący do NSPJ.

— Też tak uważam. Z pewnością mamy 
1 dyrektorów bezpartyjnych — dopowiada 
miejscowy inspektor oświaty. — Proszę 
wziąć pod uwagę fakt, że my w NRD nasz 
system oświaty •; wychowania zaczęliśmy 
od podstaw, Odeszli u nas z zawodu nau­
czyciele, którzy w okresie hitlerowskim 
pracowali w szkołach. Wyjątków nie było. 
Do szkół przychodzili nowi ludzie, najczęś­
ciej z szeregów partyjnych, młodzieżowych. 
Tak jest,do dzisiaj.
— Dyrektor szkoły musi być .. przede 

wszystkim dobrym organizatorem procesu 
nauczania f wychowań i a. oraz znakomitym 
Znawcą ludzlrch nastrojów. Oczywiście, 
musi być dobrze przygotowany pod Wzglę­
dem naukowym, legitymować się dyplom 
ukończenia studiów wyższych. Ostatnio o 
tvch kryteriach jakby zapominano. Przy­
noszono ludzi w teczkach. Macie dyrek­
tora i już! Taki sposób mianowania to 
kpina z rady pedagogicznej. W Polsce dy­
rektorzy są nawet z konkursów. Czytałam 
o tym. Ta droga trzeba nam iść-.

Tę opmie jednej z nauczycielek (język 
niemiecki) pozostali pedagodzy uczestnik 
rżący w spotkaniu przyjmują z aplauzem. 
Włączają sie do .dyskusji i inni, naucży- 
c!ele oraz przedstawiciele organizacji mlo- 
d’:eżnwej FDJ. Krytyce poddawany jest 
system kontroli, wizytacji, hospitacji pe­
dagogów. Więcej w nim różnego rodzaju 
poleceń i nakazów do natychmiastowej re­
alizacji niż doradztwa. Poddawany jest 
krytyce program wychowania obronnego i 
irleotoeicznego.' Czy młodzież po -ukończe­
niu szkół średnich — zam'a,$t od razu, z 
nwrszu. zdawać egzaminy dn szkół wyż­
szych — musi obowiązkowo odbywać służ­
bę wojskową? Przecież nawet najzdolniej­
si zapominają wiele z tego, ezego się nau­
czyli w szkole. Wprawdzie istnieje możli­
wość uzyskania przerw w odbywaniu służ-, 
by wojskowej by zdawać na studia, ale nie 

*

X 
ilK

- B . B Bi|iB

......... . fWIWsIW
B lii < '

i "

...

'-BBób' >'B<B'B
•• ' BlO ' ' ' '

'/'i'' 'BBB>"

o to chodzi, gdyż szanse muszą być równe 
dla wszystkich...

Wiele pytań. pada i pod naszym adre­
sem. Przy okazji stwierdzić muszę, że in­
formacja o tym, co się dzieje nowego w 
zakresie edukacji w Polsce, jest w NRD 
bardzo skąpa. Nic na przykład nie wiadomo 
o naszych szkołach prywatnych, klasach 
autorskich, pracach Komitetu Ekspertów 
do Spraw Edukacji, pluralizmie w zakre­
sie tworzenia organizacji młodzieżowych 
w szkole; o pluralizmie związkowym każ­
dy COŚ tam słyszał, ale na ogół nie kon­
kretnego. Stąd moja krótka informacja o 
tych właśnie problemach jest przyjmowa­
na z dużym zainteresowaniem.

Dla młodzieży najistotniejszą w tej 
chwili kwestią jest walka o wolne soboty, 
zmianę programów nauczania, w tym 
zwłaszcza historii 1 nauki o Społeczeń­
stwie, likwidacja tak zwanych białych 
plam w nauczanu tych przedmiotów, no 
i sprawa ograniczenia lekcji z zakresu 
wojskowości j wychowania obronnego...

★
Dziś. jeszcze mamy w programie zwie­

dzenie Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Dreźnie i spotkanie, z jej rektorem. Wczo­
raj wyczytałem w gaicie, że w tej właś­
nie uczelni odbył się wiec studentów i pro­
fesorów, na którym zgłoszono kilkadziesiąt 
postulatów. Domagano się zwiększenia roli 
reprezentacji młodzieżowej W senacie, 
zmiany wielu ludzi z aparatu partyjnego

i. administracyjnego, poprawy warunków 
nauki/ unowocześnienia pracowni dydak- 
tyczyćh, budowy nowych domów studen­
ckich i mieszkań dla kadry profesorskiej, 
oraz — co czytałem z wielkim zaintereso­
waniem — właściwej odbudowy m asta, 
które jest wsźak perła architektury baro­
kowej, miasta pełnego zabytków, wspa­
niałych budowli i pałaców. Jak czytrłem, 
niektórym przedstawicielom wład’ tego 
miasta nie w smak była odbudowa zabyt­
ków, zniszczonych w czasie ostatniej woj­
ny. Zamiast więc remontować, odtwarzać 
wspaniałe pałace i ulice — po prostu 
zrównywuje się je z ziemią, bo budowa 
nowych obiektów jest ponoć bardziej ren­
towna... Te kwestie dopiero teraz są na 
wiecach ujawniane: padają nazwiska lu­
dzi, którzy doprowadzili do ruiny wiele za­
bytkowych obiektów.

Rektor — Axel Gzik — rozpoczyna swoja 
wystąpienie z nami od przedstawienia kil­
ku fałdów historycznych. Tak więc uczel­
nia powstała 19 marca 1948 roku i miała

I

przygotowywać wysoko kwalifikowaną ka­
drę pedagogiczną zdolną podjąć wielkie 
dzieło wychowania młodzieży niemieckiej w 
duchu antyfaszystowskim, w duchu przy­
jaźni i współpracy ze wszystkimi naro­
dami Europy i świata. To zadanie uczelnia 
wypełniła z honorem: przygotowała do 
podjęcia nauki w szkołach ponad 20 ty­
sięcy absolwentów. Ponadto 11 tysięcy 
młodych ludzi zdobyło tu dyplomy na stu­
diach zaocznych. Dzisiaj na 12 wydziałach 
i 4 instytutach kształci sie 2500 studen­
tów. Na uczelni — co może warto pod­
kreślić — istnieje Wydział, na którym 
kształcą się przyszli op'ekunow!e szkolnych 
organizacji pionierskich. Uczelnia zatrud­
nia 800 pracowników nauki, w tym 132 
z tytułami profesorów. Nauka w uczelni 
trwa 5 lat, przy ezym ostatni rok poświę­
cony Jest li tylko na praktyki studentów 
w szkołach. Uczelnia współpracuje z wie­
loma podobnymi uczelniami europejskimi 
— w tym z Wyższymi Szkołami Pedago­
gicznymi w Opolu i Zielonej Górze. Warto 
też zaznaczyć, iż absolwenci uczelni przy­
gotowywani są do nauczania w szkołach w 
dwóch przedmiotach.

Po tym oficjalnym wprowadzeniu nas w 
temat poszliśmy zwiedzić poszczególne ga­
binety. pracownie, sale wykładowe, obejrze­
liśmy tak zwane zaplecze socjalne uczelni, 
w tym domy studenckie, stołówkę, pomie­
szczenia służby zdrowia.

To zaplecze Jest ubogie. Do dziś więk­
szość studentów mieszka w barakach które 
się dosłownie rozsypują ze starości.

— Czytam wszędzie, te w NRD rozwią­
zano problem mieszkaniowy, a wy tu mie­
szkacie w skandalicznych warunkach. 
Dlaczego?..,

Studenci, którym zadają to pytanie 
śmieją się:

— Rozwiązany problem mieszkaniowy? 
Gdzie tak napisano? W gazecie? U nas w 
gazetach wciąż jeszcze obowiązuje fanfa­
ronada. Na mieszkanie trzeba u nas cze­
kać dobrych kilka lat. Owszem, różni dyg­
nitarze przebierają w mieszkaniach jak w 
ulęgałkach, ale my, zwyczajni obywatele 
feekamy na swoje „M” bardzo długo.

Później, w czasie dyskusji z rektorem 
powtórzyłem opinię studentów o sytuacji 
mieszkaniowej w NRD.

— Mają rację — usłyszałem. — Ow­
szem, budownictwo u nas się rozwija, ale 
na mieszkanie trzeba czekać. To powodu­
je jriezadowolenię. Czy zresztą państwo 
może w sposób generalny rozwiązać prob­
lem mieszkaniowy? Przecież każda rodzina 
ma różne potrzeby. Ci, którzy mieszkają 
dziś w mieszkaniach małych, chcą więk­
sze: ci z większych, chcą mieć własne 
wille. To chyba zrozumiale.

Rektor .mówi o. potrzebie szerokiego u- 
społecznienia swojej uczelni, zwiększenia 
funkcji i roli senatu, który powinien być 
niezależny, działać w sposób demokratycz­
ny.

Za dużo I zdecydowanie za często 
różne czynniki partyjne ingerowały u nas 
I wciąż jeszcze, ingerują w sprawy uczelni. 
Zresztą samo pojęcie samorządności było 
U nas i jest różnie interpretowane. Wła­
dze jeszcze do niedawna były przeciw 
wszelkiej samorządności. Uważełj’, że sa- 
rhodzielność może doprowadzić do roz-. 
chwiania poglądów na, przewodnią rolę 
partii w każdej dziedzinie życia, że ludzie 
zśczną myśleć i działać po swojemu, a nie 
Według określonych pryncypiów, wynika­
jących z doktryny... Poza tym, myśmy 
chcieli wszystko studentowi dać, Wyłożyć 
mu. wszystko z góry. Po co masz myśleć 
samodzielnie — to partia myśli za ciebie 
prędzej czy później rozwiąże twoje prob­

lemy... Z tym wszystkim próbujemy teraz 
zrywać, nadrobić Stracony czas.

— Czy nie za szybko? — pada kolejne 
pytanie.

— Nie. Im szybciej wprowadzimy u nas 
zmiany w myśleniu i postępowaniu, tym 
lepiej. Ludzie niezdolni do tworzenia no­
wego muszą odejść. Trzeba ich zastąpić no- 
wyma — inaczej myślącym.; o problemach 
politycznych, gospodarczych, społecznych... 
Tylko proszę nie myśleć, że my tu u, nas 
chcemy potępiać i zmieniać wszystko od 
góry do dołu, łącznie z ustrojem politycz­
nym, zmianą stosunków społecznych i 
zmianą przyjaciół. Nie walczymy z socjaliz­
mem lecz o nowy socjalizm; o ludzkiej 
twarzy, dla ludzi, a nie. dla elity.

Pada pytanie o place środowiska nau­
czycielskiego.

— Ten problem jest u nas postawiony 
na głowie — odpowiada rektor. W Dreź­
nie brakuje lekarzy, inżynierów, innych 
specjalistów z wyższym wykształceniem, 
bo pozostają na Zachodzie. Tam mogą za­
robić kilkakrotnie więcej niż u nas. Trze­
ba zmienić system plac, zacząć zrównywać 
sferę budżetową z materialną.

— W jakim kierunku będzie się. rozwi­
jała sytuacja w NRD — pada kolejne py­
tanie.

—- Odpowiem krótko. Chcemy nowego 
systemu zarządzania gospodarką, wolności 
i demokracji, wolnych wyborów do władz 
wszystkich szczebli, samorządności, swo­
bodnego podróżowania. Mur berliński roz­
budził tyle emocji, gdyż każdy jest cie­
kawy — co jest za tym murem., Niemcy 
stanowią jeden naród, ale ten riaród żyje 
w dwóch różniących się między sobą pań­
stwach. Dla mnie NRD jest moją Ojczyz­
ną...

Dyskusja przepaga się do późnych go­
dzin wierz-' eh. Wreszcie pora kończyć 
społk-' ?r :. J utro studenci zapowiedzieli 
wielki wiec. Rektor będzie jego uczestnik 
kiem.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

P.S.

W rozmowach prowadzonych przeze 
mnie w NRD słyszałem wiele słów uzna­
nia dla naszych reform. Mówiono wręcz, 
że nasze przykłady mogą być wzorem dla 
zmian wprowadzanych za Odrą. Tym bar­
dziej moje zdumienie budzą decyzje, które 
wręcz dyskryminują polskich turystów. 
Toż te decyzje, które mają niby chronić 
rynęk NRD. są jakby z innej epoki, budzą 
grozę i przerażenia. Odmawianie polskim 
turystojń zjedzenia obiadu w restauracji 
— odmawianie sprzedaży w sklepach za 
marki artykułów — (o czym dowiaduję się 
z komunikatów naszych korespondentów) 
przypominają czasy, które minęły. Są one 
sprzeczne z prawami człowieka i obywate­
la uchwalanymi przez ONZ. któńe przecież 
NRD również podpisała. Co na to nasze 
służby dyplomatyczne?

CEP)

NASZA TELEFONICZNA SONDA

Czy tym razem, jak to często bywało, zi­
ma nas zaskoczyła? Czy placówki oświa­
towe, Zwłaszcza na wsi, są tak zaopatrzone 
w węgiel, aby przetrwać nadchodzące mro­
zy? Szukając odpowiedzi na te pytania łą­
czymy się ze szkołami w różnych rejonach 
kraju: '

Szkoła Podstawowa w Trąbkach Wiel­
kich, gm. EIganowo woj. gdańskie. Przy 
telefonie dyrektor -- ZOFIA PROFIMO- 
WICZ.

— Mamy spore zapasy węgla, jeszcze we 
wrześniu kupiliśmy 4,5 tony. Choć , to ma­
ła szkoła (klasy 0—3) mamy centralne 
ogrzewanie, w klasach ciepło, ch< na ra­
zie spalamy mniej węgla niż w cz we du­
żych mrozów. Jak wiem, w innych pla­
cówkach też mają opał, więc groźba chło­
du w klasach, chyba nam nie grozi.

Nasza główna troska — to brak pienię­
dzy . — dosfownia na wszystko, więc dob­
rze, że choć ten węgiel kupiłam wcześniej. 
Ostatnio dowiedziałam się, że na wypła­
cenie nam pensji też brakuje. Z rozmowy 
z księgową wiem, że przy każdym wydat­
ku idzie do urzędu gminy i prosi o kredyt. 
Jak dotąd — udzielają go.

Mam i weselszą wiadomość: gdańskie 
kuratorium przesłało naszej gminie 3 min 
zł na pomoce naukowe i lektury. Mamy te 
pieniądze wydać do końca grudnia. Szko­
da, że ten prezent przyszedł późno, w koń­
cu listopada, kiedy nie można już zaku­
pów porządnie zaplanować i trzeba będzie 
brać, co się da. Ktoś widocznie w kurato­
rium zapomniał, że takie sprawy załatwia 
się wcześniej. Nauczyciele pojechali do 
większych miast, może uda się im kupić 
książki i jakiś sprzęt. Jak pani widzi, cią­
gle jesteśmy zaskakiwani i Ciągle wszystko 
odkładane jest na ostatnią chwilę.

Przy telefonie MARIA SZCZEPANOW- 
SKA — inspektor oświaty 1 wychowania 
w gminie Magnuszew, woj. radomskie:

— Takie rozpoznanie zaopatrzenia szkól 
w opal już Zrobiłam. We wszystkich pla­
cówkach w gminie — to 8 szkół i 2 przed­
szkola — jest węgiel, ale nie we wszystkich 
jest ciepło. Ciągle dzieci marzną w Rozni- 
szewie. Z pomocą czynów społecznych wy­
budowaliśmy w tej wsi piękną szkołę. Ód 
1 września dzieci mają nie gorsze warunki 
niż w mieście, tyle’że. jest ciągle, zimno. 
iTykónńwca — jest? nim ekipą. Gminnej 
Spółdzielni — nie oddał do użytku central­
nego Ogrzewania. To ktyeśtia jeszcze kilku 
dni, robotnicy są na miejscu i kończą pra­
ce z podłączeniem ciepła, ale dzieciaki 
wciąż marzną. Walczę więc o każdy dzień, 
o każdą godzinę szybszego zakończenia 
tych robót. Ale węgla mamy bardzo dużo, 
miejscowy GS szkoły zaopatruje zawsze w 
pierwszej kolejności. Gdyby więc opału

STAWIAM NA LEADERÓW
CD ZE STR. 1

na dole winna być wskaźnikiem działań 
dla struktur wyższych.

I jeszcze jednof nie 'Uleży się bać plu­
ralizmu wewnątrzżwiązkowego bo to 
jest nasza pierwsza autentyczna szansa na 
dalszą działalność.

Sprawą bardzo ważną Jest struktura 
Związku. Powinna się zmienić funkcja ZG 
i jego biur. Ciężar odpowiedzialności i ca­
łej pracy zwązkowej powinien pszesunąć 
się do okręgów. W sytuacji, kiedy rola 
samorządu terytorialnego i rola woje­
wództw jako samodzielnych terytorialnie 
i ekonomicznie jednostek będzie .rosła, o- 
kręgl muszą być samodzielne I to one po­
winny kreować politykę Związku ńa swo­
im terenie. I czas już skończyć z marze­
niami o społecznej pracy w okręgach. 
Optymalną sytuacją byłoby samofinanso­
wanie okręgów ZNP. Ale czy jest to moż­
liwe w dotychczasowej strukturze i W ist­
niejącym modelu działania gospodarczego 
Związku? Na pewno nie. Myślę, że 'czas 
najwyższy dokonać w tej działalności 
zmian. Generalną zasadą powinna być de­
centralizacja. I tu należałoby powołać ze­
spól, który zaproponowałby nowy model 
działalności gospodarczej. Zespól taki po­
winien dobrać sobie doskonałych fachow­
ców z dziedziny ekonomii i zarządzania. 
Cóż bowiem będziemy znaczyć jako Zwią­
zek bez silnego zaplecza ekonomicznego? 
I to jest to nasze drugie być albo nie być.

Uspołeczniać czy wyłaniać leaderów? Na 
jakim etapie praca społeczna, a na jakim 
praca zawodowa? Myślę, że j jedna, r.dru- 
ga koncepcja jest do przyjęcia. Przecież 
w pracy społecznej wyłania się leaderów. 
Zyjemy w czasach, kiedy większość spole-. 
czeństwa zajmuje postawę bierną i wy­
czekującą. I generalnie rzecz biorąc, ni® 
ma chyba większych szans na uspołecznie­
nie naszej działalności. Praca społeczna 
może dotyczyć jednego tematu czy jednej 
sprawy — może być tylko wtedy efektyw­
na kiedy zgromadzi ludzi dla Jednego celu 

gdzieś zabrakło — nie ma sprawy, będzie­
my mieli go na pewno.

Krytyczną sytuację mamy, jak wszędzie, 
z budżetem, brakuje pieniędzy, zamrożone 
zostały wszelkie zakupy, nawet mydła i 
proszków, trudno więc utrzymać czystość. 
Ostatnio pożyczyliśmy trochę pieniędzy z 
funduszu socjalnego. W Urzędzie Gminy, 
z którym mam dobre kontakty, a naczelnik 
o oświaciu nie zapomnia, też brakuje pie­
niędzy, też bieda. Musimy więc Jakoś prze­
trzymać ten trudny okres Najważniejsze, 
żeby w szkołach było ciepło, a dzieci miały 
gorące posiłki.

Suwałki, Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania, przy telefonie starszy wizytator — 
MICHAŁ JARMOCEWICZ:

— Do tej pory nie mieliśmy ani Jedne­
go-sygnału ze szkół, że nie ma węgla. Ma­
my więc prawo sądzić, że zaopatrzono się 
we właściwym czasie i w szkołach jest 
ciepło. Na konferencji sierpniowej umó­
wiliśmy się z dyrektorami, aby w przypad­
kach jakichkolwiek awarii czy niepowo­
dzeń szybko naś informowali, będziemy 
pomagać. Jak na razie, cisza, dyrektorzy 
radzą sobie sami. Z moich wędrówek wizy­
tacyjnych wiem, że nie jest źle. W gmi- 
nie-mieście Lipsko Szkoła Podstawowa ma 
np. zapasy węgla na 2 lata. Nie najlepsze 
doświadczenia z minionych lat nauczyły 
dyrektorów robić zapasy. Kiedy odpowia­
da się za zdrowie dzieci, trzeba mieć cał­
kowitą pewność, że nawet w duże mrozy w 
klasach będzie ciepło.

Znacznie gorzej z fundusząmi na bie­
żące wydatki, po prostu szkoły nie mają 
pieniędzy na zakup podstawowych arty­
kułów, nie mówiąc o pomocach naukowych 
czy książkach do bibliotek. Kwoty, jakie 
szkoły otrzymują na cały rok są ..pożera­
ne” przez remonty. Fundusz zatwierdzany 
jest w styczniu, a ceny rosną i już w po­
łowie roku szkoła niewiele ma na swym 
koncie. W połowie roku ministerstwo 
przekazało do województwa ekstra 100 
min zł na remonty, ale nic więcej nie uda­
ło się uzyskać. Pobory wprawdzie są wy­
płacane na bieżąco, ale jeśli chodzi o resz­
tę — czekamy na budżet w nowym roku. 
Najgorsze jest to, że taka sytuacja powta­
rza się rokrocznie.

Przy telefonie wicekurator oświaty i wy­
chowania w OśtrolęĆe—i WACŁAW PRU- 
SACZYK!

— Nie mamy żadnych sygnałów z tere­
nu województwa o*'®weritualnych zagro­
żeniach z powodu braku opału. Z naszego 
bardzo dokładnego rozpoznania sytuacji 
szkół i pozostałych placówek oświatowych 
wynika, że w końcu października były one 
zaopatrzone w węgiel w 85 proc., a w koks 
— w 88 proc, w stosunku do wielkości

(np. organizacja imprezy czy przygotowa­
nie opinii na jakiś temat). Wyłanianie lea­
derów w demokratycznych wyborach — to 
Chyba to, o co nam chodzi. To przecież 
ludzie z konkretnymi nazwiskami, działa­
ją i wykonują wolę szeregowych człon­
ków Związku i to przed nimi są odpowie­
dzialni. A odpowiedzialność zarządu? Co 
to jest j do kogo przemawia? Myślę, że 
skoro wykreujemy leadera, to powinien on 
mieć możliwie szerokie kompetencje w po­
dejmowaniu decyzji i zdawać sobie sprawę 
r ich kompetencji.

W samym Związku nie może być sytu­
acji, kiedy łączone są stanowiska z wybo­
ru z pracą zawodową w samym ZNP. Te 
dwie sprawy powinny być definitywnie 
rozdzielone. W sytuacji kreowania leade­
rów zmienia się swoboda interpretowania 
uchwał i stanowisk Zarządu Głównego 5 
zarządów niższego szczebla. Uchwały i sta­
nowiska podejmowane przez poszczególne 
plena powinny być wlążące dla wykonaw­
ców w takim zakresie, jaki wynika z sa­
mej uchwały, a jednocześnie pozostawić 
kresie, jaki wynika z samej uchwały, a 
jednocześnie pozostawić swobodę w Ich 
interpretowaniu.

I tu nasuwa się problem informacji — 
z góry na dół i z dołu do góry. Pierw­
sza sprawa, którą należy rozwiązać bez 
względu na koszty — to sprawnie działają­
cy system informacji od strony technicz­
nej (telexy, telefaksy), druga — to człon­
kowie Zarządu Głównego i ich dyscypli­
na wobec swoich wyborców. Gorzkie to co 
powiem, ale prawdziwe. Jak można prze­
kazać, to co się dzieje na plenarnych po­
siedzeniach ZG ZNP, kiedy w drogiej czę­
ści obrad zwykle na sali pozostaje 40 proc, 
członków. Śmiem twierdzić, że część u- 
chwał jest w związku z tym podjętych 
nieformalnie.

Czy możemy robić Wszystko? Odpowiem 
krótko — nie. Związek musi , być elastycz­
ny w swoich działaniach. Skoro w dniu 
dzisiejszym najważniejsze jest usytuowa­
nie materialne pracowników 1 sytuacja 

planowanych. Jak się orientuję — ale peł­
nych danych nie mam — szkoły w listopa­
dzie uzupełniły, jeśli nie całkowicie, to 
częściowo, te braki.

Są dwie przyczyny tego, że wiele szkól 
nie zdołało zaopatrzyć się W opał. Pierw­
sza — to ciągłe braki węgla na składach 
GS. Przy małej puli dostaw — placówki 
oświatowe dzielą łoś innych oczekujących 
na następną dostawę. Ale nie wszędzie tak 
jest. W gminach Łyse, Wąsewo czy w 
Starym Lubotyniu szkoły zaopatrzone są w 
opał w 100 proc.

Jest i druga przyczyna opóźnień w zaku­
pach —- to niepełne zabezpieczenie finan­
sowe, Ceny posżłj’ w górę, planowane na 
ten rók fundusze stoją W miejscu, a dódat 
kowego zastrzyku pieniędzy ńie była. 
Zwróciliśmy się więc do rad narodowych 
szczebla podstawowego, aby wspomógły fi­
nansowo te placówki, w. których kłopoty 
są największe. Opracowaliśmy’ tzw< pro­
gram przeciwdziałania zagrożeniom, jakie 
niesie zima, określone w iiihi zostały za­
dania dla inspektorów, dyrektorów, rad 
narodowych, niższego szczebla. W paździer­
niku pracownicy kuratorium rozjechali się 
do szkół, aby sprawdzić wszystko na miej­
scu, pomóc, komu.trzeba. Wysialiśmy; tele­
ksy przyponiihająe. konieczność Uszczelnie­
nia Okien, drzwi i wszelkich przecieków 
zimna do pomieszczeń. W grudniu, plano­
wana jest narada,, aby Ocenić dotychcza­
sowe działania i zaplanować dalsze, Uwa­
żamy ' bowiem, że zaopatrzenie w opał 
i stworzenie szkołom odpowiednich warun­
ków pracy w zimę .to sprawa w" tej chwili 
najważniejsza. Od tego zależy powadzeni® 
całej naszej pracy w oświacie.

Łączymy się z Zespołem Administracyj- 
np-Ekonomieznym Szkół w Wojcieszkowie, 
woj. siedleckie. Przy telefonie przedstawi­
cielka tego zespołu (odmówiła podania swe­
go nazwiska).

— Jak na razie, węgiel w szkołach ma- . 
my, ale sytuacją nie wszędzie jesi dobra. 
Wiem, że w 3 placówkach — na 12 w na­
szej gminie-, opału na. całą zimę nie wy­
starczy. A w punkcie sprzedaży Gminnej 
Spółdzielni jak na razie pustki, co bardzo 
nas niepokoi. Dotychczas nie mieliśmy pro­
blemów ze zdobyciem opalu- do szkół, zaw­
sze jakoś udało się w ostatniej chwili uzu­
pełnić. Z rozmowy w GS wiem, że w naj­
bliższych dniach jest óczeklwhna dostawą, 
ale to na razie obietnica.

Mówi pani redaktor, że mogliśmy Wcze­
śniej, już na Wiosnę, zaopatrzyć szkoły w 
dostateczną ilość „węgla na całą zimę. Ale 
to nie takie proste. Mamy wiejskie, małe 
placówki, gdzie nie ma składu na Węgiel, 
leżał więc nie zabezpieczony na placu. A to 
powodowało, że bardzo szybko „topniał”, 
ubywało go W npcy, trzeba byłoby zatrud­
nić stróża. A my mamy ograniczone fun­
dusze na wydatki, w tej chwili brakuje 
pieniędzy dosłownie na wszystko. Właśnie 
nieobecny w tej chwili dyrektor jest w 
urzędzie gminy,, gdzie próbuje , wytargo­
wać trochę pieniędzy na najpilniejsze za­
kupy. Jak pani widzi, niewesoło nam się 
śyje w Polsce gminnej.

Rozmawiała 
MARIA POPOWICZ

oświaty w ogóle, to ten problem staje 
się dla nas najważniejszy. Ale proszę mnie 
źle nie zrozumieć, że inne sprawy odkła­
damy na czas przyszły. Problemy oświaty 
i wszystko co z nią związane zawsze będą 
w sferze zainteresowania Związku.

Ale czy dziś w każdym okręgu, czy oi- 
dziale powinny istnieć sekcje, czy na każ­
de pytanie zadane przez ZG wszyscy ma­
my odpowiadać? Nie ma ludzi omnibusów 
i jest to frazes, jeżeli ktoś tak twierdzi. 
Działanie powinno wynikać z autentyczne­
go zainteresowania członków ZNP. Nie po­
winniśmy hvorzyć nic na. siłę. Wskazana 
byłaby wąska specjalizacja okręgów (npi 
opiniowanie aktów prawnych — 2—3 okrę­
gi, działalność i funkcjonowanie zarządza­
nia oświatą — j—3 okręgi itp.). Związek 
powinien stwarzać szansę samorealizacji 
dla swoich Członków, bo tylko to robimy 
dobrze, co wynika z naszych zaintereso­
wań i predyspozycji. Nie musimy robić 
wszystkiego i szczerze sobie odpowiedzmy 
na pytanie: czy rzeczywiście robimy wszy­
stko,1 czy nam się tylko tak wydaje?-

Al® generalnym kierunkiem działania 
Związku powinna być integracja zespo­
łów pracowniczych. Twórzmy możliwości 
kontaktowania się, dyskusji, działania. 
Trzeba odrabiać to, eo zostało rozbite i u- 
nicestwlone w „pięknych latach budowy 
drugiej Polski”.

Wiele dyskusji 1 emocji budzi udział 
ZNP w ogólnopolskim ruchu związkowym. 
Czas z tym skończyć definitjwnie. Zbliża 
się okres wyborów. I nie może powstać 
taką sytuacja, kiedy o wstąpieniu dó ÓPZZ 
zdecydowała w sumie niewielka reprezen­
tacja ZNP. Uważam, że’ każdę ognisko W 
czasie swojej konferencji powinno jedno­
znacznie odpowiedzieć — czy pozostanie­
my w OPZZ czy będziemy W pełni samo­
dzielni, samorządni i niezależni. Ns zjeź- 
cizie ZNP sprawa przynależności dó ÓPZZ 
powinna być raz na zawsze zakończoną. 
Jaic pokasuje historia, sojusze na. „Wszyst­
kie czasy” są najbardziej nietrwałe i pro­
wadzą donikąd. O tym, Z mamy się 
sprzymierzać, niech, decyduje probierń * 
nie koniunktura poHtycżna.

ANDRTEI TODORSWI 
prezes Zarządu Okręgu ZNP

Suwałki



ARESZTOWANIE
CD ZE STR. 1

gośpos:i - dopytywała się: czego chcecie? 
Wtem rozległ się ostry rozkaz: „Budij 
chiaziajku”. Zrozumiałam. Zesztywiały mi 
ręce i nogi. Nie mogła się ruszyć Wreszcie 
łomotanie do drzwi sypialni wyrwało mnie 
rkego chwilowego odrętwienia. Podniosłam 
się z pościeli i po omacku zaczęłam się 
ubieraf. Po chwili w drzwiach sypialni 
stanął ten sam Borysow i warknął: „ToIko 
dwadcat minut, sabierajties”, Oczywiście w 
ciągu tych 20 minut nie nie pakowałam, 
tylko siedziałam przy rodzinnym stole i 
szlocha-am.

Córka Krysia była w tym 'czasie n-j wsi. 
u brata męża, Tadeusza. Borysow zapytał: 
„gdzie wasza doczka?”. Bałam się powie­
dzieć prawdę, aby mi dziecka nie ode­
brali. Z drugiej strony nie mogłam sob e 
wyobraź ć życia gdzieś na obczyźnie bez 
tego jedynego dziecka. Przeraziła mnie 
myśl, że go już nigdy nie zobaczę Bory­
sow, widząc moją rozterkę, sam zadecydo­
wał. Podsuną! mi kartkę papieru i nakazał 
pisać upoważnienie dla ’ „bojcow”, którzy 
po jadą po Krysię i przywiozą ją wprost na 
stację w Różanymstoku Napisan!e takie­
go upoważnienia było z mojej strony ry­
zykiem. Kierując się uczuciem bezgranicz­
nej miłości, mogłam narazić dziecko na 
głód i por-ewierkę. Naraziłam A'e kto wy­
tłumaczy sercu matki, gdy bierze w nim 
górę uczue e nad rozsądkiem? W tym cza­
sie, gdy pisałam owe upoważnienie, Bory-, 
sow razem z gosposią zapakował trochę 
moich rzeczy Między innymi moje skrzyp­
ce. Było tego bagażu dwa tobołki; Lecz nie 
miałam siły na dźwiganie, ich Dopiero 
w Kazachstanie okazało się, że wiele rze­
czy znajdujących-się w tych tobołach .ra­
towało nas od śmierci głodowej. Okazało 
się też, że tak ważne artykuły żywność p- 
we, jak duży kamienny garnek topmnego 
masła, powidła, cukier, mąka, smalec — 
pozostały w domu.

W tę okrutną noc nie miałam w domu 
ani kęsa ihleba. „Zabieranie” mnie prze­
ciągnęło się dłużej'niż 20 minut Wresz­
cie na ostre naleganie Borysowa, musiałam 
opuścić rmtszkanie.

Zaprowadzono mnie do komitetu gdzie 
królowała B —pani życia i śmie-ri miesz­
kańców Sidry. Nienawidziła wszystkiego 
co- polskie. Służyła władzy radzieckiej, a 
gdy przyszli Niemcy— poszła na ich usłu­
gi'. Zginęła z rąk polskich partyzantów. 
Uczyliśmy i wychowywaliśmy jej dwóch 
synów.

Wprowadzono mnie do pokoju w którym 
właśnie ■siedziała przy biurku. Zmierzyła 
mnie triumfującym wzrokiem i zapy.ała: 
, kak wasza familia?”. Tym pytaniem bar­
dzo mnie upokorzyła. Milczałam. Borysow 
mńie'zrozumiał i rozkazał: „chwatit”. Trzy­
mano mnie w komitecie prawie do godziny 
8.00. I znowu odezwał się do mn e Bo­
rysow. „Nie płaczcie, tam budiet mnogo 
waszych uczeń' ikow, budietie im grać na 
skrypkach i uczyć”.

Nag’e powstał nieopisany hałas na klat­
ce schodowej, wokół budynku i dał się 
słyszeć rozkaz: „Nielzia, uchaditie, budu 
stfelat”. okalało się, że na wieść o aresz­
towaniu mnie przybiegli wszyscy ucznio­
wie ze szkoły i próbowali mnie obronić. 
Na rozkaz wartownika odpowiadali: „Nie 
damy naszej pani”. Chpieli' siłą wejść na 
piętro, gdzie się znajdowałam. Komisarz 
Zacharów, widząc bezradość warty, rozka­
zał wyprowadzić mnie z komitetu i uloko­
wać na jednej z oczekujących przed bu­
dynkiem furmanek. Z trudem przesyłam 
wśród szpaleru uczniów i wyciągnięwch 
do mme rąk Niewiele widziałam zapłaka­
nymi oczami, ale słyszałam wołanie: „N;e 
zabierajcie naszej pani” Płakaliśmy ra­
zem: ;a na wozie, a uczniowie — koło 
WOZU.

6 • CIOS NAUCZYCIELSKI

Rozpoczynamy druk wspomnień Koleżanki Józefy Lewkowicz, eme­
rytowanej nauczycielki z Elbląga, która w 1940 roku była wywieziona 
do Kazachstanu, gdzie przebywała sześć lat; przez pewien czas prowa­
dziła tam tajne nauczanie polskich dzieci.

Kilka słów o autorce wspomnień: w 1920 roku ukończyła semina­
rium nauczycielskie, w 1930 r. wyszła za mąż i wraz z mężem — Win­
centym Lewkowiczem — przeniosła się do Sidry, powiat Sokółka. Jej 
mąż był tu kierownikiem szkoły, zaś ona — nauczycielką języka pol­
skiego i śpiewu, prowadziła także drużynę harcerską, chór szkolny i 
teatr.

Tu właśnie — w Sidrze — przeżyła wkroczenie wojsk hitlerowskich, 
a następnie — radzieckich.

Wspomnienia te, ukazujące tragiczne losy wielu tysięcy Polaków wy­
wiezionych w czasie wojny ną. Wschód, nadesłał do Komisji Historycz­
nej ZG ZNP — Zarząd Oddziału ZNP w Elblągu.

REDAKCJA

Na furze ąiedziala już rodzina Karas?wi- 
cza gospodarza domu, w którym mieszka­
łam. Po dłuższej chw/ili na schodach ko­
mitetu ukazał się komisarz Zacharów. 
Podniósł rękę i wozy ruszyły. Długo jesz­
cze słyszałam ptacz uczniów i odwróco­
na w ich stronę patrzyłam na tę gromadę 
dziewcząt i chłopców,, z którymi przeży­
łam tyle radosnych dni.

DROGA DO RÓZANEGOSTOKU

Do wozu, na którym jechałam, podbie­
gało wiele kobiet i mimo prykazu: „Nie 
podchadij” wrzucały mi. chleb, masło, su­
szony ser i wędzone mięso. Zbliżaliśmy się 
do Siderki. Tam mieszkali dwaj bracia mę­
ża ks. Jan i Wacław oraz stary ojciec. 
Chciałam pożegnać się z nimi Błagałam 
Borysowa, bo on był dowódcą eskorty, aby 
na chwilę pozwolił zatrzymać wóz Nie 
pozwolił. Machałam już z daleka -rękami 
z nadzieją że ktoś przez okno ptobani’ 
zobaczy. Tak się. te^tało. Wybiegli wszy­
scy aż na drogę, ale skończyło się na tym, 
że wyciągnęliśmy do siebie z daleka ręce. 
Zostawiłam ich w osłupieniu, nie mających 
pojęcia, co się stało.

Po kilku godzinach przyjechaliśmy na 
stację w Różanymstoku Stały tam już wa­
gony towarowe, zapełnione ludźmi. Do jed­
nego z nich załadowano i nas z Sidry. Jan-, 
czarukową z trójką małych dzieci, Gora- 
łewską również z trojgiem dzieci, dwoje 
starych KarasewiczóW z dorosłą córką i 
mnie, Po ulokowaniu swoich tobołków na 
półce wagonu, stanęłam przy zaryglowa­
nych drzwiach i w najwyższej rozpaczy ! 
niepewności oczekiwałam na przywiezienie 
mojej córki. Przecież zaufałam Borysowo- 
wi i podpisałam upoważnienie, „na od­
biór’ córki od Tadeusza. Upada.am ze 
zmęczen:a stojąc przy drzwiach Współto­
warzysze niedoli siłą odciągnęli mne od 
drzwi, a ja ciągle wracałam i wołałam: 
oddajcie mi dziecko!

Nareszcie z peronu dobiegł glos: „Wot 
zdies”. Odryglowano drzwi i to, cu zoba­
czyłam było przerażające. Oto moje 
siedmio.etnie dziecko, zapuchnięte od pła­
czu, ochrypłe od krzyku, prowadzą, jak 
przestępcę, dwaj bojcy — na ich karabinach 
bagnety... Na peronie zgromadziło s’ę wie­
lu mieszkańców Różanegostoku, bo wieść, 
że wywożą bratową ks. Lewkowicza obie­
gła szybko całą osadę. Toteż widok pro­
wadzącego pod eksportą dziecka wywołał 
ogólne oburzenie I płacz kobiet. Kiys.a. wi­
dząc m’!e z daleka w drzwiach wagonu, 
wołała: „Mamusiu.to nieprawda, że zawio­
zą nas do tatusia, oni kłamcy i oszuści'.

1 i

Wyciągamy do siebie ręce. Wejście do wa­
gonu jest wysoko, ktoś z tłumu podbiega i 
podaje ml dziecko zalane łzami, któr* wo­
ła: „Okłamali mnie, uciekałam, broniłam 
się, powiódz.eli, że do tatusia” Wielu 1 idzi, 
których nie znałam, wspomagało mn e por­
cją żywności — chleba, wędliny, ktoś po­
dał mi całą wędzoną szynkę Wystarczy­
ło tego zapasu na całą drogę do Kazach­

stanu,’ nie tylko nam, ale i tym, którzy nie 
mieli’' co 'eść Staliśmy na stacji kilka go­
dzin.

POSTÓJ w GRODNIE

Dopiero w nocy przywieziono nas na 
dworzec w Grodnie. Tu znowu dłuższy po­
stój. Zwożono .przestępców” z całej Gro- 
dzięńszczyzńy Skład pociągu wydłuża! się 
z godziny na godzinę. Otul łam zmęczone i 
spłakane drreko, aby spało. Czułam się 
szczęśliwa, że córka jest ze mną, nie myśla- 
łam, czy na dobrą, czy na złą dolę. Smdłam 
obok i. myślą powędrowałam do celi wię­
ziennej w Grodnie, gdzie, jak przypusz­
czałam, jest uwięziony, Bogu ducha wi­
nien, mój mąż. Za co i dla jakiej sprawy 
gimemy. komu potrzebna jest ofiara z ży­
cia tylu ludzi? — matek, dzieci starców, 
którzy na pewno trudów tej podróży n’e 
wytrzymają? W dalszej drodze okazało się. 
żejsprąw^zały się moje przewidywania.

Odryglowano drzwi i padł rozkaz siada­
nia ’ pod wagonami, dla załatwienia potrzeb 
fźjblogieznych. To. có dotychczas załatwia­
liśmy dyskretnie, na Osobności, odbyło się 
teraz publicznie — obok siebie kobiety, 
mężczyźni, dzieci, młodzież ... Usłyszałam 
wtedy pierwsze mądre, w tych warunkach 
słowo: „prywykniesz”... Lecz ja się bunto­
wałam. nie chciałam „przywykać” do tego, 
co budzi we mnie odrazę i wstręt W cza­
sie tego posiedzenia pod wagonami” udało 
się uciec kobiecie z sąsiedniego wagonu

«

Przeszła przez dziurę w parkanie na drą­
cą stronę w chwili, gdy wartownik na mo­
ment się odwrócił. Poszukiwania ,w mieście 
1 rewizje w wagonach trwały cały dzień. 
Szczęśliwego zbiega nie ujęto. Wie zorem 
ógr nr.ny skład pociągu ruszy! z Grodna-w 
dalszą nieznaną drogę.

Z głębokim bólem opuszczałam Grodno. 
Wiązało mnie z tym miastem tyle przeżyć. 
Tu urodziła się moja córka Krysia. W gim­
nazjum w Grodnie uczy! się mój mąż i je­
go dwaj bracia. To był piękny teatr, do 
którego chodziliśmy, na różne spektakle. 
Tu tyle pamiątek po Elizie Orzeszkowej — 
pcmnik dom w którym mieszkała.., Nad 
malowniczym brzegiem Niemna prowadzi­
łam obóz harcerski. W noc świętojańską 

płynął po Niemnie bajecznie, kolorowy sta­
tek, a obok niego setki, wianków rozjaś­
nionych kolorowymi lampionami...

WARUNKI PODRÓŻOWANIA

Z jednej strony takie rozrzewniająca 
wspomnienia, a z drugiej — straszna rze­
czywistość. Siedziałam na półce w zaduchu, 
w brudnym zaryglowanym wagonie i pat­
rzyłam na leżących blisko siebie ludzi, mo-
że śpiących, a może — jak ja — pogrążo­
nych w zadumie, z oczami zamkniętym', 
byłe nie widzieć nędzy, jaka nas otacza. 
Tak płynęły dni bez wody i ciepłej stra­
wy. Dzieci płakały i prosiły o picie. Cza­
sem, gdy pociąg zatrzymał się nie w polu 
a na jakiejś stacji, wysuwaliśmy przez o- 
kratowany otwór bez szyby butelki i pro­
siliśmy przechodzące kobiety o wodę. Lecz 
natychmiast, nie wiadomo skąd, padał roz­
kaz: „njelzia, nie padchadzi”.

„Posiedzenia” pod wagonami odbywały 
się raz na dobę, na postojach., A komu 
„soweść” nie pozwalała siadać w jednym, 
rzędzie pod wagonem, a zabrał z domu na­
czynie z jednym uszkiem, załatwiał małą 
potrzebę w wagonie zasłonięty kocem 
przez najbliższego sąsiada, a potem wyle­
wał przez okienko. .Mój najbliższy sąsiad, 
Karasiewicz, zawsze elegancki, dawny ofi­
cer carski, kłócił się z wartownikiem że 
jemu „sowieść” nie pozwala „saditsia ria- 
dom z żenszczynami” pod wagonem. Nie- 
stet-y prżywykł i siadał, bo musiał. Do naj­
bardziej zbuntowanych należałam ja. Jed­
nak’ T na-mnie przyszedł moment krytycz­
ny. Na szczęście, pociąg zatrzymał się w 
polu. Przez okienko zobaczyłam blisko to­
ru krzak Po wylądowaniu z wagonu ru­
szyłam prosto w jego kierunku, a żołnierz 
z bronią w ręku za, mną: „stój, bo budu 
strelat’”. Szłam odważnie i ukryta za 
krzakiem przysiadłam. „Bojeć”. naturalnie, 

stał nade mną aż do końca. Odprowadził 
mnie potem do'wagonu i przykazał: ,.sma- ' 
trij, cztoby to był pośledni raz”.

Skoro jus jesrem przy tazlm temac:» n.r ■ 
mogę ń e wspomnieć o tym, co s;ę pr y- 
darzyło na którymś z postojów naszej 
wśpółiowarzyszce podróży, która z zasady 
■w żadnym postoju nie wychodziła z wa­
gonu. Aż pewnego razu, zaraz po zaryglo­
waniu drzwi w Wagonie, poczuliśmy nie­
przyjemny fetor. Mężczyźni natychm'ast 
zauważyli, że na półce, gdzie „mieszkała” 
rodzina owej współtowarzyszkl, brak właś­
nie Jej. Szybko zorientowali się, gdzie Jest 
1 eo robi. Zmusili ją do natychmiastowego 
wyjścia spod ławki i usunięcia przyczyny 
fetoru, Cóż miała robić kobieta w zam­
kniętym wagonie? Weszła na półkę n 
swoim' „przestępstwem” i z dużym rozma­
chem Wylała zawartość naczynia przez o- 
kłenko. Czyż mogła przewidzieć, że wszyst­
ko to trafi na głowę stojącego za ścianą 
wagonu-wartownika? Nagle drzwi do na­
szego Wagonu odryglowano i zobaczyliśmy 
na. własne oczy ofiarę tego zdarzenia. War­
townik stał przed otwartymi drzwiami a 
po nim spływały wylane przez Janczaru- 
kową ekskrementy. Wściekły naczelnik 
kónwoju groził wszystkim, że za profanac­
ję munduru żołnierza Armii Czerwonej 
czeka nas więzienie i coś tam jeszcze. 
£>o drżw'i podszedł Karasewicz i poprosił 
w imieniu kobiety, która nagle zachorowa­
ła na rozstrój żołądka... Wydarzenie to 
miało ten dobry skutek, że pod wagona­
mi siadaliśmy już każdego dnia...

GRANICA

Byliśmy już wtedy daleko od polskie' 
granicy. Moment przekroczenia jej pozo­
stał na zawsze w mojej pamięci. Nawet 
Zgrzyt kół pociągu nie zagłuszył śpiewa­
nych we wszystkich wagonach pieśni: „Je­
szcze Polska”, „Boże coś Polskę” 1 innych, 
ńp „Serdeczna Matko” Właściwie to tru 
dno nazwać śpiewem, bo jęk, szloch, wo­
łanie o ratunek mieszały się ze słowami 
pieśni. Ratunku nie było. Odebrano nam 
wolni ść i ziemię ojczystą. Swisdczyły o 
tym ;słupy graniczne, na 
Stalina.

nich — portrety

niektórych stać- 
niosące bochenk-

W czasie postoju na 
jach, widcć było kobiety 
Chleba Natychmiast z wagonów wołano: 
„chaziajka prodaj kusok chleha”. „Ćzto ja 
Sama try dnia stajała W oczeredzi” — pa­
dała odpowiedź oburzonej kobiety. Na nie­
których stacjach wartownicy odryglowy- 
wall drżw; i wysyłali po dwie Osoby z każ­
dego wagonu po klpiatok a czasem po 
„sup” ' Zanim wrócili z wrzątkiem lub zu­
pą pociąg był już gotowy do. dalszej dro­
gi. J jśk na ironię, najczęściej było tak. te 
w momencie rozlewania wrzątku do na­
czyń pociąg nagle szarpńął i z truóen 
zdobyty., dawno upragniony gorący posiłek, 
rozlewał się nam na ręce, kolana, stopy. 
Podejrzewaliśmy, że było to działanie za­
mierzone. Własne zapasy żywności wyczer­
pywały się z zadziwiającą szybkością. Byli 
tacy, którzy tych zapasów nie mieli od po­
czątku podróży.

Zbliżał się koniec kwietnia, a my od 13 
kwietnia nie myci, brudni, opanowani przez 
wszy,.. Rulety zostali dokwaterowani dó 
naszego wagonu jeszcze w Baranowiczach. 
Rodzina ich składała się i 12 osób Za­
biło się ciasno na pólkach 25 osób z poś­
cielą i tob -łkam’ ..Wszy atakowały nes ze ? 
wszystkich s‘.-on Zamkn ęci przez tyle ty­
godni w trudnych, cuchnących nawozem 
bydlęcym u agonach powoli usychaliśmy > 
Przed Pawlodarem — .po wyjściu z wago 
nu. nie -oglam już zrobić kroku aby i 
wejść pod wagon. Oparłam się o ścihnę ; 
wrgo.iu,. odurzona świeżym powh'-—zein ’
nadchodzącej wiośhy, stałam patrząc męt­
nym wzrok‘em na bezkresny, pusty step 
Tu — takie a'am s-mnpoczucP — będzie 
kres mojej tuła zki... Wtedy dopiero po- | 
żstn,wrł"m, ż? nie zostawiłam córk u bra­
ta męża w Polsce. Dop:ero teraz doszedł do 
głoeu rozsądek Co się stanie z dzickiem 
w tym dalekim, cb -ym kraju, gdy mn’« 
zabraknie? Czeka je straszna śmierć gło­
dowa lub załamanie psychiczne.

KUlasaów®, sąsiadka » „półki” 1 z Sidry, 
pomogła mi wejść do wagonu, ułożyłam się 
na swoim legowisku i postanowiłam trwać 
dalej, mimo brudu i skrajnego wyczerpa­
nia.

e.d.n
JÓZEFA LEWKOWICZ

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI KRYZYS SZKOŁY (2)

SCEPTYK
W MAGAZYNIE
POJĘĆ

Mistrzem w tej dziedzinie był Jerzy Ku­
berski. Minister rzucał hasto — i od tej 
chwili nas wszystkich obowiązywał* wiara 
w rozwiązywanie problemów oświaty me­
todą hasłową. A więc —■ „zbiorcza szkoła 
gminna”. Jaka jest górna granica wytrzy- 
małoścl ludzkiej? — zadawali sobie py­
tani* projektanci drapaczy chmur; gdzie 
kończy się psychiczna odporność Jednostki 
na ciśnienie „zbiorczości”? — pytał sam 
sieb’e niejeden nauczyciel Czy pułapem 
Jest tys’ąe dwa tysiące głów w kombi­
nacie s--kolnym? I eo ma czynić wycho­
wawca — dojeżdżający niekiedy z tej sa­
mej ws’ — aby skłonić podopiecznych di 
zaakceptowania tej nowej Szkoły? Jak ma 
ich przekonać, by uznali ją za swoją? Dzie­
dzictwo kuberszczyzny wyraża się statys­
tycznie owymi 600 utraconymi budynkami 
szkolnymi o których odzyskanie dziś przy­
szło nam walczyć.

Na tej samej fali reaktywowano hasto 
Floriana Znanieckiego W 1928 r., zaktu­
alizowane modnym przymiotnikiem: „Wy­
chowujące społeczeństwo socjalis­
ty c z n e”. I ten sztandar okazał się far­
bowany. Wychowywali wszyscy! a w re­
zultacie nie wychowywał nikt; Wymierne 
konsekwencje tego slogapu sprowadzały 
się do wzmocnienia ideowego szkoły, nasi­
lenia ofensywy, sprzężenia działań organi­
zacji odpowiedz'alnych za „czystość świa­
topoglądową” podwórka szkolnego

Hasła nowe. „Postęp 'pedagogiczny”, a 
więc zadekretowanie czegoś, co nie podda- 
je się zarządzeniom; eo albo wynika z ludz­
kiej postawy w określonych, sprzyjających 
okolicznościach zewnętrznych, albo — 
właśn.e.ze tyzględu na okoliczności —-nie 
daje się sprowokować nikomu i niczemu. 
„Uspołecznienie oświaty” jako panaceum 
na niedoskonałość szkoły. Pod takim has­
łem ulegamy złudzeniu, te szkoła .dano- 
łecznlona” zneutralizuje wszystkie man­
kamenty wychowawcze współczesności. 
Tymczasem szkoła dawno Straciła mono­
pol i wyłączność w kreowaniu postaw, 
charakterów, rozwijaniu zainteresowań. 
Młody człowiek, zanim ukształtują aię 
wszystkie jego eeehy osobowościowe, Jest 
plastyczny, podatny na Wpływy środowis­
ka. rówieśników, kultury masowej, podkul­
tury młodzieżowej Te ogniwa współczes­
ności wymagają więc naszej stałej troski, 
w tvm sensie również musi my „uspołecz­
niać" naszą wrażliwość na edukacyjne — 
i destrukcyjne — nurty życia zbiorowego.

„Prywatyzacja” szkoły. Jest formą pro­
testu i symptomem niewiary Protestu 
przeciwko przerostowi funkcji nadzorczych 
i zbiurokratyzowaniu machiny szkolnej; 
niewiary w możliwość „samouzdrowien.s" 
organizmu szkolnego, przystosowania go 
do nowvch oczekiwań społecznych M’nęly 
już czasy ■ 'epodważa’rtej. bezkonkurencyj­
nej attakcyiności szkoły oraz dosłowne­
go zdobywania wiedzy Póki kształceń * się 
pozostawało dostępne jedynie dla wybra­
nych, póki działały bariery I sit* elimina­
cyjne — tak długo szkoła mogła, nie pr»e* 
bieraląc w metodach pedagogicznych, fun­
kcjonować bes zbytniej troski o wyniki 
naucz a-'a Złych ezy po prostu słabszych 
uczniów eliminowali inni, oczekujący na 
miejsce w ławie szkolnej. Demokratyzacja 
oświaty — powtórzmy — zmieniła sytuację 
w sposób zasadniczy. Przejście od wiedzy x 
trudem zdobywanej, od wiedzy powszchnie 
dostępnej, usankcjonowanej nawet jako o­

bowiązek .'— okazało się dla wielu mło­
dych ludzi, o paradoksie, dobrodziejstwem 
demoralizującym. Świadczy o tym współ­
czesna szamotanina szkoły skazanej na 
t?w. jedh<«tki nieprzystosowane. W tych 
warunkach „prywatyzacja” może się 
sprawdzić jako „eliminacja”: eliminując u- 
ezniów przymusowych, można pokładać 
nadzieję w uczniach z dobrowolnego, se­
lektywnego naboru.

Kontrola. System kontrolny jako anti­
dotum na niedoskonałości doradztwa pe­
dagogicznego. Wołanie o kontrolę jest 
odnichem obronnym biurokracji szkolnej.

„Wielość i różnorodność za­
dań dydaktyczno-wychowaw­
czych sprawia, iż prawo oby­
watelstwa w nowoczesnym pro­
cesie nauczania —- uczenia się 
mają nie tylko komputery i 
magnetofony, lecz również tra­
dycyjna tablica i kreda”.

(Czesław Kupisiewicz: Prze­
miany edukacyjne w święcie)

która poczuła śię zagrożona. „Najwięcej, 
wysiłku kosz\ wało mnie przekonanie ko­
leżanek i kolegów, że k o n t r o 1 a nie jest 
Jadyną ręCcpia na oświatę” — mówi An­
toni Jeżowski, kierownik działu kontroli 
KOiW w Jeleniej Górze'). Doradztwo pe­
dagogiczne dla wielu działaczy oświato­
wych okazało się formulą zbyt demokra­
tyczną, xbyt intymną, wreszcie — nie­
wymierną w kategoriach sprawozdawczo­
ści i dokumentacji. O ile kontrola była 
rutynową czynnością urzędową, e tyle d > 
radztwo stanowi teraz element środowis­
kowego życia towarzyskiego. Wraz x donio­
słością aktów kontrolnych kuratoria utra­
ciły ezęść swego prestiżu. Punkt ciężkości 
przesunął s:ę niebezpiecznie w stronę by’e- 
go Instytutu Kształcenia Nauczyciel' 1 jego 
oddziałów skupiających nauczycieli meto­
dyków. Rozumowanie takie dziś Jeszcze nie 
Jest rzadk<śc!ą, choć znamionuje czasy, 
które bezpowrotnie minęły.

W ostatnim piętnastoleciu przez gabinet 
ministra Oświaty I wychowania (dziś- edu­
kacji narodowej) przeszło ośmiu ezefów re­
sortu. Piszącego te słowa, doświadczające­
go rządów całej ósemki, zdumiewa I prze­
raża Jedno: wiara w skuteczność budowa­
nia nowej (za każdym razem nowej?) rze­
czywistości od fundamentów, najchętniej 
na gruzach poprzedniej Przesada publicy­
styczna tej konkluzji ma Czytelnikowi i- 
możllwić ostrość widzenia W rzeczy sa­
mej, zbyt często oświata powojenna do­
świadczała rozmaitych zakrętów systemu. 
Ilgt to razy — mówiąc obrazowo — wyle­
wano dziecko z kąpielą? Nasze współczes­
ne myślenie ® szkole obciąża nie do koń- 
ea przezwyciężone dziedzictwo wielolet­
niego podziału edukacji na dwa resorty. 
Konfliktogenna rywalizacja ministrów nie­
rzadko przekształcała się w działania za­
stępcze, maskujące snfalkość pomysłów re- 
tormatotśkich. Dość powiedzieć, te właś­
ciwie żadna powojenna idea reformowania 
systemu oświatowego nie miała całościowe­
go charakteru, nje odnosiła się jednocześ-

n'.« do wszystkich szczebli edukacyjnych 
2aana też — na dobrą sprawę - n'e by­
ła doprowadzona do końca. Smutne to lecz 
prawdziwe.

Tych parę gorzkich refleksji zrodz to się 
pod wpływem najnowszej wypowiedzi 
min. Henryka Samsonowicza’). Dopóki 
programy będą tworzyły stare kadry x O- 
środka Doskonalenia Nauczycieli — mówi, 
zdradzając swą kompletną ignorancję, red. 
Anna Bikont, rozmówczyni ministra —• 
niewiele się poprawi. M:n. Samsonowicz 
odpowiada: Możemy od zaraz wyrzucić 
szkodliwe bzdury w programach. Apeluję 
o konkretne Interwencje. Konieczne są też 
zmiany, których nie sposób przygotować w 
jeden dzień, trzeba się np. zastanowić, 
ezy historii nie połączyć z ję­
zykiem polskim...” I po chwili — za­
powiedź jeszcze poważniejsza: „Cała oś­
wiata wymaga gruntownej przebudowy”.

Wiara w Człowieka. Jej wyrazem Jeat 
nowe, piękne hasło: „upodmiotowienie na­
uczyciela”. Odbywa się ono wśród sprżees- 
ności interesów i dążeń. Wołanie o restytu­
cję systemu nakazówo-kontrolnego, o ezym 
Już pisaliśmy, zbiega się w czasie x odzys­
kiwaniem przez nauczyciela prawa do wła­
sne] osobowości. Sprzeczność ta aharakte* 
ryzuje narastanie konfliktu między inte­
resami biurokracji oświatowej, a natural­
nym w nowych warunkach procesem de­
mokratyzacji. Demokratyzacja natrafia 
jednak na kolejną przeszkodę: oto woła­
jąc o podmiotowość nauczyciela, zdajemy 
sobie jednocześnie Sprawę z wewnętrzne­
go, pogłębiającego się z b:eg:em lat ztóż- 
nicowania środowiska nauczycielski*- 
go. Zróżnicowanie to (wyrażające się w mno­
gości kategorii statystycznych co do s‘op- 
nia wykształcenia: średnie średnie'pedago­
giczne,' egzamin kwalifikacyjny, wyteże 
zawodowe, wyższe magisterskie) powoduje, 
że każdej grupie lub podgrupie należałoby 
przypisać inne w szczegółach rozumieni* 
samego procesu demokratyzacji, Jak i pun­
ktu docelowego — upodmiotowienia.

x miejsca: szkoła otwarta, 
która pracuje przy padał*- 

kurtynie. Szkoła zdrowa sm»

Otóż ta głośni*! o mą 
tym oscMlnloj wdaj* się Wtai

I jeszcze jedno hasło, bez którego n"* tu­
szymy 
Szkoła, 
słonej 
rałnie. 
notei. 
my.
nami zamykać. Izolacja rntkciy j«*t w dę­
tym stopni* aamoirolaejA ea^ł Śwtade* 
mym działaniem administracji, sztateej— 
niektórych dyrektorów, tal peda«a«te»> 
nych, inspektorów — na neea wytwór**- 
nia mechanizmów obronnych przed **-. 
grożen‘aml z zewnątrz. Na klimat tem* 
sprzyjający składa się konformit środo­
wiska nauczycielskiego, niewiara w sku­
teczność przem:an, niechęć do podejmowa­
nia ryzyka, słowem te cechy charakterolo­
giczne, które są niejako spadkiem po do­
tychczasowym systemie kształcenia nau­
czycieli po uprawianiu modelu biernego, 
posłusznego podwykonawcy programu i 
dyrektyw resortu.

Hasła, impulsy, pomysły. Znamionują le­
psza atmosferę w szkole i dla szkoły. Oby 
tylko n<* pozostały 'bez pokrycia, oby nie 
snalrzly się znów kiedyś na wysypisku his- 
torfL

(1) *osmowy w kanikule. — „Bnrends”. Je­
leń log Araki Informator Oświatowy OddzlaW 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli, im nr l 
MeripieA), »• *•

i* Mog< wkroczyć... ale i po rękseb eatować. 
■nwnowa ■ ministrem eCukaejl narodowej. 
profJ Henrykiem Samsonowiczem. „Gsa«t» 
wyborcza’’ 1H*, nr 1ZZ a dnia Z7/2» patalernł**- 
s. 1

n wcnisn • i



TON W AKADEMII GÓRNICZEJ

VII, KTÓRZY
PRZEWWALI
*

Wybuch II wojny światowej w krakow­
skiej Akademii Górniczej przypadł w o- 
kresie końca kadencji rektorskiej prof W. 
Taklińskiego (zamordowanego później 
przez hitlerowców w obozie koncentracyj­
nym . w Sachsenhausen), a przejęciem od 
1 września 1939 r. funkcji rektor­
skiej przez prof. W. Goetla.. W swych 
wspomnieniach prof. W. Goetel zapisał: 
(...) „Tylko dwa dni trwały moje funkcje 
rektorskie. 'Oddałem budynek Akademii 
przy al. Mickiewicza na polski szpital woj­
skowy i wydałem odpowiednie zarządze­
nia Zasięgając z Ministerstwa Oświaty w 
Warszawie telefonicznej informacji co na­
leży dalej czynić, otrzymałem zlecenie, aby 
zabrawszy najpotrzebniejsze dokumenty, 
udać się bezzwłocznie do Brzeżan, gdzie 
miałem przeczekać wojnę Wyjaśniono mi 
przy tym, że obrona nasza przewidziana na 

: linii Sanu ■ Wisły, umożliwi mi to przed- 
sięp-z.ęcie. Zabrawszy więc najważniejsze 
akta dotyczące Akademii., wybrałem się no­
cą 3 września samochodem w ryzykowną 
podróż”.

Podłóż ta przebiegała przez Warszawę i 
•Lubin — do Lwowa. Dalszy przejazd do 
Brzeżan okazał się niemożliwy.. Po kilku- 

: tygodniowym więc pobycie we Lirowe 
gdzie udzielr 1 się w 'pracy Komitetu Pomo­
cy dla uchodźców z krakowskiego (których, 
jak zaznacza we wspomnieniach „...x kilka­
dziesiąt tysięcy pzebywalo w tym nad 
wyraz ofiarnym i gościnnym mieście...”) 
prof Goetel wraca przez Przemyśl do Kra­
kowa. Przybywa tu rankiem 7 listopada 
1939 r. A więc w dzień po tragedii „Son- 
decaktion” w UJ. gdzie podstępnie areszto­
wano naukowców Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Akademii Górniczej.,

Wobec zagrożenia ze strony niemieckie­
go okupanta, prof. W. Goetel udał się cza­
sowo pod Ojców, gdzie przebywa! do po­
wrotu z bbo>ów koncentracyjnych w Sach­
senhausen i Dachau pozostałych przy ży­
ciu profesorów. Wówćzas zaprosił do swe­
go mieszkania ocalałych profesorów, na ze­
braniu postanowiono przystąpić do dzia­
łalności podziemnej. Między innymi opra­
cowania przyszłych, przeznaczonych na 
czas powojenny programów kształcenia in­
żynierów, programów szkól licealnych gór­
niczych, hutniczych, odlewniczych, mierni­
czych i innych. Jednocześnie wystarano się 
o zezwolenie na zorga . zowanie Szkoły 
Gót‘:’czo Hutniczo-Mierniczej w budynku 
AG na Krzemionkach

W swych notatkach o tym okresie, prof. 
W Goetel pisał: (...) „Gdy dzisiaj wspomi­
nam nasze ówczesne rozważania, jestem 
pełen podziWp dla postawy tych profeso­
rów, którzy przeszli przez piekło obozów 
koncert trący j pych a mimo to zdecydowa 
li się ba uruchomienie szkoły; wszak szko­
ła tż, będąc pod okiem hitlerowców, mu- 
siala być narażono na wielkie ryzyko, któ­
rego istotę tak poznali w obozach kon­
centracyjnych Na tg decyzję wpłyną!'sze­
reg czynników. Najważniejszym była nie­
wątpliwie ćhęć wykształcenia w szkole o 
polskim jężyku wykładowym i obsadzonej 
przez naszych profesorów polskich techni­
ków’ oraz dopomożenle polskiej młodzieży 
do przetrwania czasów wojny, który miął 
być długi”. (...) „W szkole naszej panował 
oczywiście duch oporu, który przejawiał 
się we wszystkich tych postaciach, jakie 
wówczas istniały w społeczeństwie pol­
skim, A więc krążyły gazetki z prawdzi­
wymi wiadomościami z placów bojów to­

czących się na rozległych przestrzeniach 
kuli ziemskiej, istniały aparaty radiowe, 
przechowywana była broń i fabrykowane 
części orOni oraz środki wybuchowe dla 
partyzantki, W każdej chwili groziło wy­
krycie tego stanu- rzeczy przez węszące nie­
ustannie gestapo, wielokrotnie odbywały 
się aresztowania uczniów i rewizje. Z tru­
dem unikaliśmy represji, udawało się to 
tylko dzięki zgraniu w akcji oporu.”

Równolegle z nauczaniem w oficjalnej 
okupacyjnej Szkole Górniczo-Hutniczo- 
-Mienrczej (stanowiącej wówczas m ejsce 
podziemnych studiów Akademii Górniczej), 
prowadzone było też tajne nauczanie w 
mieszkaniach profesorów i pracowników 
Akademl’ Górniczej. W efekcie ucznio­
wie szkoły składali kolokwia' i egzaminy 
oraz odbywali ćwiczenia i studia potowe, 
które później, po wojnie, zostały im zal - 
czone w Akademii Górniczej. Do nauki- 
górnictwa • na wyższym poziomie wyko­
rzystywane były praktyki w kopalniach, 
hutach i na pomiarach potowych czy wy­
cieczkach terenowych. W ramach tajne­
go nauczania przygotowywano też doktora­
ty, prace i egzaminy dyplomowe.

Wynikiem całokształtu działalności 
Szkoły Górniczo-Hutniczo-Mierniczej na 
Krzemionkach, łącznie z tajnym naucza­
niem było wykształcenie ponad 400 tech­
ników oraz podkształcenie dalszych kil­
kuset. Część z nich po wojnie natych­
miast poszła do pracy w odradzającym się 
przemyśle górniczym i hutniczym, a część 
przyjęta zorała na dalsze studia w A<cade- 
m.i Górnic, tj, otwartej już. w lutym 1945 
roku.

Dla utrwalenia pamięci pedagogów oku­
pacyjnej Szkoły Górniczo-Hutniczo-Mier­
niczej i tajnego nauczania w Krakowie — 
warto za prof. W. Goetlem wymiemć nas­
tępujących profesorów i wykładowców: 
Witold Budryk, Zygmunt Bielski, Witold 
Biernawski, Andrzej Bolewski, Stefan 
Czarnocki, Mikołaj Czyżewski, Edmund 
Chromiński, Roman Dawidowski, Mikołaj 
Dubowicki, Henryk Dudek, Walery Goe­
tel, Otmar Gedliezka, Józef Holpnieckl, 
Mieczysław Jeżewską Stanisław Jaskólski, 
Aleksander Krupkowskl, Zygmunt Ko­
walczyk, Dionizy Korol, Tadeusz Koch­
mański, Aleksander Kitliński, Marian Mię- 
sowicz, Adam Ludkiewicz, Antoni Lewicki. 
Władysław Łoskiewicz, Eugeniusz Panów, 
Izydor Stella-Sawicki, Antoni Skłodowski, 
Jan Studniarski, Jerzy Takliński, Feliks 
Zalewski. Ze strony Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego współpracowali: Roman Dybow­
ski, Józef Figna, Adam Kleczkowski, Sta­
nisław Zawirski.

Nadto warto z tych trudnych dni oku­
pacyjnej nocy wymienić też pomocniczych 
pracowników, jak laboranci i woźni: Igna­
cy Bochenek, Ludwik Bobula. Wincenty 
Góralczyk, Jan Fojto, Szczepan Pogan, 
Jan Piłat, Józef Olszewski, Wincenty Od- 
rzywołek, Józef Wilk.

Bardzo niewielu z nich oziś żyj.« Sześć 
tylko osób doczekało ustanowionego tak 
późno, bo dopiero w połowie lat osiemdzie­
siątych, odznaczenia nadawanego za tajna 
nauczanie. Tym milej należy odnotować 
inicjatywę Zarządu Okręgu ZNP i Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w Krako­
wie .. która doprowadziła 30 października 
1989 r. do uroczystego spotkania nauczy­
ciel! tajnego nauczania w Urzędzie Miasta 
Krakowa z okazji 50 rocznicy powstania 
Tajnej Organizacji Nauczycielskiej Pro­
gram uroczystości obejmował prelekcję 
prof dr hab. Stanisława Gawędy nt. „50 
rocznica utworzenia TON” (prof. St. Gawę­
da jest redaktorem i członkiem redakcji 
Rocznika Komisji Nauk Pedagogicznych 
PAN — Oddział w Krakowie poświęcone­
go badaniom dziejów oświaty w latach o- 
kupacji 1939—1945), wręczenie Odznak 
TON, wystąpienie kuratora oświaty 1 wy­
chowania, M Noworyty, oraz część artysty­
czną w Wykonaniu młodzieży i spotkanie 
towarzyskie.

Jakże serdecznym i w pełni właściwym 
dopełnieniem uroczystości było wręczenie 
wszystkim uczestnikom-nauczycielom taj­
nego nauczania, prócz kwiatów • życzeń 
składanych przez młodzież, również :mien- 
nych okolicznościowych adresów ze stro­
ny ZG ZNP oraz Kuratorium OiW o tre­
ści: „Pięćdziesiąta rocznica powstania Taj­
nej Organizacji Nauczycielskiej oraz tajnej 
oświaty daje wyjątkową okazję złożenia 
Kolebie — uczestnikowi tego historyczne­
go wydarzenia — wyrazów głębokiego sza­
cunku i szczerego uznania. 50 .lat temu, 
kiedy zagrożone zastały podstawy nasze­
go narodowego i państwowego bytu. Kole­
ga nie zważając na niebezpieczeństwa I za­
grożenie własnego życia, podjął się tajnego 
nauczania, aby w ten sposób nada* roz­
wijać polską oświatę i kształtować patrioty­
czne postawy naszej młodzieży. W tę histo­
ryczną rocznicę, prosimy'p przyjęcie gra­
tulacji i podziękowań wraz z serdecznymi 
życzeniami dobrego zdrowia 1 wszelkiej 
pomyślności”.

RYSZARD CZEKAJOWSK1 
STEFAN JOPKIEWICZ

LIST TYGODNIA

Z Iffl SKMent
Kiedy podsumuję cały mój publicystycz­

ny dorobek, te wszystkie „listy do redak­
cji”, kiedy zsumuję wszystkie rozmowy, 
jakie ze mną przeprowadzono na temat te­
go. co napisałem — dochodzę do wniosku 
że stałem się ni mniej,ni więcej tylko do­
nosicielem.

Trudno, stało się. Jak mogłem tego nie 
zauważyć — nie wiem. W każdym bądź ra­
zie donosicielem być nie ehciatem, nie chcę 
1 chyba tak naprawdę to nie potrafiłbym 
nim być. Nie mógłbym nawet.,a już szcze­
gólnie od czasu, kiedy to dzięki „uprzejmo­
ści” rzeczywistego donosiciela zaintereso­
wało się moją skromną osobą wiele in­
stytucji, w tym także oświatowych; poz­
bawiono mnie możliwości kontynuowania 
pracy nad doktoratem, a także — w pew-
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nym sensie — pracy w szkole, dzięki' u- 
miejscowieniu mnie w jednostce wojsko­
wej (mimo że istniało wiele poważnych 
przeciwwskazań, których wykorzystanie nie 
musiałoby pozbawić szkoły na cały rok na­
uczyciela. jedynego • dodajmy — wyk-

■ ształconego nauczyciela polonisty).
Pozostawmy jednak tę martyrologię. 

Przejdźmy do konkretów. Zacząłem pisać, 
kiedy zorientowałem się, żje rozmowa nic 
nie daje, a mówienie wprost przysparza mi 
tylko wrogów. A przecież nie chcialem czy 
nawet nie mogłem nie przeciwstawiać się 
złu, którego tyle dookoła, z którym nikt 
nie zamierzał walczyć;,co więcej, które wy­
kazywało wyraźne tendencje wzrostowe. 
Nie mogłem się przecież pogodzić z pijań- 

, stwem, także w czasie lekcji, z nagminnym 
wykorzystywaniem uczniów do prac domo­
wych, nieustannym opuszczaniem lekcji 
przez część nauczycieli i ich wędrówkom 
do domu, z przedłużającymi się w nieskoń­
czoność (i do 45 min. włącznie) przerwami. 
Z wieloma sprawami nie potrafiłem się po­
godzić. Szczególnie, ie znajomi, a miałem 

w tym czasie jeszcze wielu przyjaciół ze 
studiów, którzy podobnie jak ja podjęli 
pracę w szkołach wiejskich (dziś nie pra­
cuje z nich dokładnie nikt!) opowiadali to - 
samo. I też nie chcieli się z tym pogodzić. 
U wielu brak zgody na powyższy stan rze­
czy był przyczyną rezygnacji z pracy w 
szkole.

Lata biegły. Pisałem nawet bardzo dużo. 
Tyle dookoła bałaganu. Tyle krzywdy. I 
tej wyrządzanej nauczycielom przez admi­
nistrację. I tej powodowanej. przez nau­
czycieli w sercach i umysłach naszych mło­
dych przyjaciół — w uczniach. I w ogóle ... 
Próbowałem zaproponować coś w zamian. 
Dziś szkoła, w której .pracuję, to zupełnie 
inna niż ta. w której rozpocząłem pracę. I 
nie jest to tylko moja zasługa. Ale są jesz­
cze sprawy, które nie wyglądają aż tak 
różowo. A poza tym pisalęm nie tylko o 
niej, lecz o oświacie w ogóle. .

Cóż, kiedy nazwisko i dopisana przy nim 
nazwa miejscowości umiejscawiały wszy­
stkie opisywane problemy w naszej •■szkół­
ce, a. mnie, autora listów, czyniły donosi­
cielem, co własne gniazdo kala. Od same­
go też początku przyjąłem zasadę, by nigdy 
nie ujawniać nazwisk bohaterów podawa­
nych przykładów. W zasadzie, dodajmy, nie 
było to nawet możliwe. Nie pisałem bo­
wiem o ludziach, ale o problemach i tylko' 
problem miał być ważny.

Cóż, jak mówi przysłowie — uderz w 
stół... I nożyce się odzywały. Czasami z 
najmniej oczekiwanego miejsca,\Co. gorsza, 
odzywali się często ludzie, których w ogóle 
szanuję, poważ'am. a nawet podziwiam, ale 
odkrywszy szczegół w ooisywanym przy­
padku przyjmują całość zarzutów jako 
skierowanych w ich i tylko w ich kierun­
ku. I Obrażają się.

Zawsze .podpisuje swoje teksty, nawet 
jeśli wiem, że ich ewentualne pojawienie 
się w druku może mniej lub bardziej mi 
zaszkodzić. A przecież to takie proste za­
strzec swoje imię, nazwisko i adres do wia­

domości redakcji. Nie robiłem tego, bo za­
leżało mi na tym, by potencjalny czytelnik 
wiedział, że poruszany problem jeśt przez 
jedną .przynajmniej osobę oceniany kryty­
cznie, że pod wymienionym nazwiskiem 
kryje się konkretny człowiek, który jest 
przeciw 1 że — jeżeli on ma podobne wra­
żenia i odczucia —• to jest nas już co naj­
mniej dwóch. A jeśli dwóch to może i wię­
cej.

Nie warto. Dla większości ludzi najważ­
niejszy jest tzw. święty spokój. Przepra­
szam więc tych, których spokój został na­
ruszony przez którykolwiek z moich tek­
stów. Ten jest ostatni. Czas z tym skoń­
czyć.

A tak naprawdę to uważam, że jednym 
z najgorszych i najgłupszych przysłów na 
świecie jest to, które mówi o wole, co to 
ma pamiętać, że choćby go w smole sma­
żono, nie może za nic w świecie mówić te­
go, co się działo w szko'e. Ale to jest temat 
na zupełnie inny list, a ten przecież miał 
być ostatni.

JAROSŁAW KORDZlflSKI 
Kurowu

OD REDAKCJI

Cenimy wysoko Jarosława Kordzińskie- 
go jako autora, także jego odwagę cywil­
ną. Trudno jednak uwierzyć w zapowiedź 
wycofania się z działalności, którą lubi i 
która przysparza mu — oprócz wrogów — 
przyjaciół. My do tych drugich należymy. 
Kłopoty p. Kordzińskiego są typowe dla 
wielu piszących do prasy nauczycieli — 
wielu ma problemy albo z władzą, która 
tępi krytykę swoich podwładnych, albo z 
najbliższym otoczeniem. Każdy bowiem lu­
bi oceniać innych, ale sarn krytykowany 
być nie chee.

Czekamy na nowe teksty Jarosława Kor- 
dzłńskiego.



CZESŁAW KUPISIEWICZ

SCENARIUSZE 
ROZWOJU °
DOKOŃCZENIE Z NUMERU 49

Dotkliwe niedobory specjalistów w niektó­
rych dziedzinach naszego życi®, nip. nau­
czyciel! i inżynierów reprezentujących tzw. 
naukochlonne działy techniki oraz fakt, że 
znaczny odsetek: absolwentów szkól wyż­
szych nie pracuje zgodnie z posiadanymi 
kwaliffikacjami — oto argumenty na rzecz 
tych zmian. Są one tyra ważniejsze, że ze 
względów politycznych i moralnych pow­
rót do powszechnie krytykowanego syste­
mu „nakazów pracy” byłby niewskazany.

Zmieniony ponadto będzie system rekru­
tacji na studia. W nowym systemie egza­
min wstępny wzbogacony zostanie o do­
datkowe formy selekcji, jak np. badania 
testowe czy selekcyjny semestr studiów, 
przy czym o wyborze takiej lub innej for­
my decydować będą poszczególne uczelnie 
Rozbudowane ponadto zostaną zabiegi 
zmierzające do pozyskania dla szkól wyż- 
szyeh najzdolniejszej młodzieży licealnej, 
np. przez tworzenie tzw. klas sprofilowa- 
nych oraz łączenie- egzaminu maturalne­
go z egzaminem wstępnym na studia.

Alternatywę dla naszkicowanego 
wyżej modelu szkoły wyższej należałoby 
Widzieć w systemie istniejącym. Gdyby go 
zachowano, musiałby jednak zostać przy­
gotowany na przyjęcie znacznie większej 
aniżeli , w latach osiemdziesiątych liczby 
studentów. Reformie trzeba by także pod­
dać plany i programy studiów.

★

Scharakteryzowany wyżej scenariusz ha-, 
zwaliśmy scenariuszem rozwoju. Zgodnie 
z nazwą jego realizacja powinna doprowa­
dzić do rozwoju nie tylko systemu szkol­
nego, lecz również wielu pozaedukacyjnycb 
dziedzin naszego życia, mniej lub bardz ej 
związanych z edukacją. W szczególności 
oczekujemy, że przyczyni się on do zmniej­
szenia zakresu i intensywności tych pro­
cesów i zjawjsk, których listę przytoczyli­
śmy; ne początku tego opracowania, k'-e- 
41gć obraz pozaszkolnych przyczyn niepo­
wodzeń wychowawczych".

scenariusz ożywienia

Trudńs sytuacja ekonomiczna, w jakiej 
■teraz. Polska się znajduje,- może sorawić, że 
sferb peństwa nie- zdoła pokryć kosztów 
związanych z realizacją opisanej w scena­
riuszu - rozwoju przebudowy szkolnictwa 
Mogą na to Wpłypąć i inne czynniki, a 
wśród nich niechętny stosunek pewnej 
liczby nauczycieli do reformy, niedostate­
czne przygotowanie części kadry pedagogi­
cznej ~~ przede wszystkim wychowawczyń 
przedszkoli i nauczycieli szkoły początko­
wej — do sprostania jej głównym zada­
niom, brak wystarczających do podjęcia 
reformy Warunków materialnych, W tym 
odpowiedniej bazy lokalowej i Wyposażenia 
szkół itp. W tych okolicznościach Zamiast 
reformy podporządkowanej założeniom 
scenariusza rozwoju? trzeba by poprzestać 
na reformie znacznie od niej skromniej­
szej, która zaspokajałaby tylko najpifciiej- 
sze potrzeby i aspiracje edukacyjne pol­
skiego społeczeństwa. Jej główne założenia 
i przebieg składają się łącznie na scena­
riusz ożywienia.

W jego wypadku opieka przed­
szkolna nie miałaby już tak powszech­
nego charakteru jak w scenariuszu rozwo­
ju. leć z obejmowała w połowie lat dzie­
więćdziesiątych Około 70 proc, dzieci w 
wieku od 3 do 6 lat. Łącznie byłoby to 
1600 tys. dzieci, tzn. o niespełna 250 tys. 
więcej aniżeli w roku 1937. Tan stosunko­
wo niewielki wzrost wiąże się ze Wspom­
nianą już Wyżej falą niżu demograficznego 
dzieci w wieku przedszkolnym, przypada­
jącą ha lata 1990—1995. Ów niż należałoby 
wykorzystać dla poprawy bazy materialnej 
przedszkoli, a także dla podniesienia kwa­
lifikacji zatrudnionych w tych nlacówkarh 
wychowawczych. Szczególnie dużo jest do 
zrobienia w obu tych zakresach na wsi.

Równolegle do tego można by podjąć za­
krojone na szeroką skalę badania empi­
ryczne, których celem byłoby, po pierwsze, 
zweryfikowanie społeczno-pedagogicznej 
racji'bytu przedszkola połączonego na Wsi 
z niższymi klasami szkoły podstawowej, 
po drugie, przedszkola 3-letniego, stano­
wiącego podstawę szkoły nowego typu, tzn. 
szkoły, w której naukę rozpoczynałyby 
dzieci o rok młodsze niż teraz, i po trze­
cie. przedszkola obecnego, w którym zmie­
niony byłby jednak program wychowania 
(ta zmiana polegałaby głównie na rozbu­

dowie zadań diagnostycano-korektyw.ny.-h 
i jednoczesnym przesunięciu elementów 
nauki czytania do klasy i szkoły podsta­
wowej), Celowość podjęcia tych badań 
•wynika s opisanego w (poprzednim scena­
riuszu planu reformy wychowania przed- 
-i wczesnoszkoinego oraz struktury szkoły 
podstawowej. Ich realizacja byłaby zada­
niem naukowego, zaplecza . MEN.

Z powodów, o których była już wyżej 
mowa, czas trwania nauki w niższych kla­
sach szkoły podstawowej zostałby w tym 
scenariuszu wydłużony do lat czterech. Za­
sadniczy nacisk położono by oprócz tego na 
podniesienie kwalifikacji nauczycieli klas 
I—IV, a także na lepsze wyposażenie tych 
klas w pomoce naukowe, których brak 
uważany j«®t obecnie za jedną z przyczyn 
niezadowalających wyników nauczania ns 
tym szczeblu pracy dydaktycznej. Wzra­
stałaby też liczba placówek,, w których kla­
sy I—IV byłyby łączone z przedszkolem, 
co z czasem pozwoliłoby ograniczyć do nie­
zbędnego minimum dowożenia dzieci w 
wieku przed- i wczasnoszkclnym do szkół 
zbiorczych. Ten proces musiałby jednak iść 
■A- parze z zapewnieniem przedszkolom łą­
czonym i niższym klasom szkoły podsta-

Fot. M. Suchecki

ń. i

wowSj wychowawczyń. i nauczyciel) o wy­
sokich kwalifikacjach.

Nauka w wyższych, klasach 
szkoły podstawowej trwałaby, według sce­
nariusza ożywienia, cztęry lata, w związ­
ku z czym 8-Iatka byłaby nadal modelem 
obowiązującym. Eksperymentalnym pró­
bom można by jednocześnie poddawać mo­
del 9-klasowej szkoły podstawowej. W za­
leżności od wyników tych prób rozszerzo­
no by stopniowo model optymalny, popula­
ryzując wśród nauczycieli jego założenia, 
program i organizację, w. której «- ze 
względu na rozbudowę opiekuńczej funkcji 
Szkoły — zajęcia pozalekcyjne odgrywa­
łyby dużą rolę. Przedmiotem ekąperymen­
talnych prób można by także uczynić in­
ne jeszcze modele strukturalne i progra­
mowe Szkoły podstawowej.

Niezależnie od takiego czy innego mode­
lu, w każdym przypadku funkcjonowałby 
,w szkole podstawowej, dokładniej — w jej 
najwyższych klasach lub klasie, cykl 
orientacji tókotaej i
z 2- lub 3-miesięcznym stażem pracy. Bez 
względu na wybrany model, obowiązywa­
łyby fównież programy złożone z przed­
miotów „integrujących”, a metody pracy 
dydaktyczno-wychowawczej byłyby nasta­
wione na wdrażanie uczniów do samodziel­
nego zdobywania i racjonalnego posługi­
wania się zdobytą wiedzą w praktyce.

Szkolnictwo ponadpodstawo­
we składałoby się podobnie jak teraz, z 
liceum ogólnokształcącego, liceum i tech- 
nikuni .zawodowigo oraz różnego typu nie­
pełnych szkól średnich o charakterze za­
wodowym. Te ostatnie byłyby w znacznie 
większym stopniu niż obecnie szkołami 
przyzakładowymi. Liczba uczęszczającej do 
nich młodzieży byłaby W latach dzihwięć- 
dzięsiątych nie niższa niż teraz (okołó 750 
tys.), .co jednak odpowiadałoby wskaźni­

zawodowej połączony . wadzące

kowi 32 proe. absolwentów szkoły podsta­
wowej, a nie —- jak obecnie — 55 proc. Ni® 
zmieniłaby się także liczba uczniów kie­
rowanych do maturalnych szkól zawodo­
wych (Około 500 tys.). Byłoby to jednak 
równoznaczne z obniżeniem aktualnego 
wskaźnika tych uczniów z 25 proc, w ro­
ku 1987 do 21 proc, w drugiej połowie lat 
dziewięćdziesiątych. Łącznie zatem do 
szkół zawodowych (maturalnych i niema- 
turalnych) uczęszczałoby w tych latach p- 
kolo 53 proc, absolwentów szkoły podsta­
wowej. W tej sytuacji nastąpiłby prawie 
trzykrotny wzrost liczby uczniów kiero­
wanych do liceów ogólnokształcących — do 
około 1050 tys., co. stanowiłoby 47 proc, 
ogółu młodzieży kontynuującej naukę po 
szkole podstawowej.

\ Uzasadnieniem tych zmian jest przewidy­
wany rozwój struktury zatrudnienia oraz 
związany z nim wzrost mobilności zawodo­
wej, Jak dowiodły badania, absolwenci li­
ceów ogólnokształcących szybciej przysto­
sowują się do tego rodzaju zjawisk.

Z powodu rozbudowy liceów ogólno­
kształcących trzeba by również zwiększyć 
liczbę szkół policealnych, ppze- 

' kształcąjąc zarazem niektóre z nich na fi­
lie odpowiednich szkół'wyższych. Dotyczy 
to. przede wszystkim tzw. studiów nauczy­
cielskich oraz niektórych techników".

Szkolnictwo wyższe zacho­
wałoby w scenariuszu ożywienia swój do­
tychczasowy kształt strukturalny i pro­
gramowy. Niektóre jednak uczelnie mog­
łyby wprowadzić przewidziany dla scena­
riusza rozwoju podział studiów na zawo­
dowe, magisterskie i doktoranckie, a tak­
że rozwijać inne poczynania innowacyjne. 
Dzięki temu i na tym poziomie zinstytu­
cjonalizowanej edukacji przygotowywano 
by stopniowo grunt dla ewentualnej peł­
niejszej przebudowy szkolnictwa wyższego 
w przyszłości. Wskaźnik przyjęć na studia 
wyższe kształtowałby się w tym scenariu­
szu w granicach od 15 do 20 proc, jedno­
stek z każdego rocznika 19-Iatków (lub 
18-latków, gdyby upowszechniono model 
12-klasowej szkoły podstawowej i śred­
niej, w . której riaukę rozpoczynałyby dzie­
ci po ukończeniu 6 lat).

Znacznie więcej niż w ostatnich latach 
uwagi poświęcono by szkolnictwu 
dla pracujących, którego rozwój

na szczeblu akademickim został W latach 
osiemdziesiątych poważnie zahamowany, 
szkolnictwu specjalnemu oraz 
systemowi opieki nad dziec­
kiem. We wszystkich tych dziedzinach 
wiele jest do zrobienia zarówno pod 
względem kadrowym, jak materialnym 
i organizacyjnym. Pilna jest zwłaszcza po­
trzeba unowocześniania programów nau­
czania w różnych typach szkół dla pracu­
jących.

*

Kończąc charakterystykę scenariusza o- 
żywienia, który — powtórzmy to ponow­
nie — wskazuje kierunki i sposoby zaspo­
kojenia jedynie najpilniejszych 
potrzeb i aspiracji edukacyjnych naszego 
społeczeństwa, stwierdzamy, że nie narusza 
on struktury istniejącego systemu szkol­
nego, a jednocześnie otwiera (dzięki eks­
perymentom pedagogicznym) drogi prO- 

do ewentualnej zmiany tej
struktury w przyszłości; zwiększa nie­
znacznie stopień skolażyzacjl na szczeblu 
przedszkola i szkoły wyższej; znacznie roz­
budowuje maturalne kształcenie ogólne; 
przewiduje poprawę sytuacji szkolnictwa 
dla pracujących, szkolnictwa specjalnego i 
opieki nad dzieckiem, eksponuje potrzeb­
ne reformy treści kształcenia w . duchu 
przedmiotów „integrujących”, akcentuje 
nieodzowność wdrażania dzieci, młodzieży 
i dorosłych do uczenia się samodzielnego 
i ustawicznego, s także do przekształcenia 
tran.smisy j no-reproduktywnego modelu
kształcenia w model generatywny, wspo­
magającego wymienione rodzaje ticzenia 
się; przywiązuje duże znaczenie do likwi­
dowania barier oddzielających od siebie w 
obecnym systemie szkolnym składające się 
nań segmenty; wreszcie podkreśla decydu-

Jącą roflę nauczyciela nie tylko w proce­
sie nauczania i wyćhowani®, lecz również 
przy przebudowie systemu edukaej i.

SCENARIUSZ STAGNACJI 
Z ELEMENTAMI OŻYWIENIA

Gdyby warunki ekonomiczne kraju orsz 
sytuacja materialna i kadrowa szkolnic­
twa kształtowały się na poziomi? unie­
możliwiającym realizację także scenariusza 
ożywienia, wówczas trzeba by z koniecz­
ności ograniczyć reformę do scenariusza 
stagnacji i e lęmentąmi oży­
wienia.

Zasadniczy ciężar przebudowy spoczy­
wałby wówczas Ple tyje na strukturze, co 
rączej na treści 1 metodach pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej w szkołach różnych 
typów i szczebli.

Jeśli chodzi e strukturę, pole re- 
formistycznego manewru Obejmowałoby 
ewentualnie przedszkole, ózemul— jak już 
parokrotnie wspominaliśmy — sprzyjałby 
niż demograficzny w. populacji dzieC! . 
wieku od .3 do 6 lat na/.początku , lat dzie­
więćdziesiątych oraz szkolę podstawowy 
i średnią. W efekcie trymietiionyoh pgjzy- 
nań do egzaminu dojrzałości przystępowa­
łaby w drugiej połowie lat dżiewięćdziesią- 
tych młodzież w wieku 10 lat* rekrutową* 
na jednak ze szkól. średnich o istniejącej 
obecnie strukturze, natomiast większe zmia­
ny strukturalne można by wprowadzić dis 
systemu studiów wyższych, kierując się 
przy tym opisanymi w ' poprzednich scena­
riuszach założeniami. -w- miarę powstają­
cym możliwości kierowano by zarazem co­
raz więcej dzieci i mtodaieży do przedszko­
li,: maturalnych szkół średnich —- głowni® 
ogólnokształcących —■ oraz na studia wyż­
sze, czyniąc to jednak w warunkach opty­
malnych zarówno z materialnego, jafe 1 de­
mograficznego punktu -widzenia.

Sprawą podstawową byłaby natomiast w 
tym scenariuszu przebudowa istniejącego 

• systemu kształcenia ! dosko­
nalenia nauczycieli oraz reforma 
realizowanych dotychczas planów i 
programów nauki szkolnej, której to 
refornhie towarzyszyłoby dążenie do zmią- 
ny obecnej doktryny dydaktycznej.

Uogólniając .można . powiedzieć, że po­
dobnie jak scenariusz ożywienia, którego 
zadanie polega głównie na przygotowaniu 
warunków umożliwiających realizację sce­
nariusza rozwoju, tak też scenariusz stag­
nacji z elementami ożywienia miałby speł­
nić analogiczną rolę wobec scenariusza 
ożywienia.

UWAGI KOŃCOWE

Przystępując do pracy nad sporządze­
niem Raportu o stanie i kie­
runkach przebudowy systemu 
edukacji Komitet Ekspertów ognisko­
wał uwagę między innymi na ocenie, wa­
runkach funkcjonowania i scenariuszach 
reformy głównego ogniwa tej edukacji, ja­
kim jest szkolnictwo późnych typów 8 
szczebli. Dyskusji poświęconej ternu wła­
śnie ogniwu służyły różne wersje Zary­
su koncepcji przebudowy Sy­
stemu szkolnego w Polsce. 
Pierwsza z nich ukazała: się pód koniec 
sierpnia 1987 .roku, ostatnia, dżiewiąta •— 
którą tutaj prezentujemy — w czerwcu 
1988 roku. Wszystkie kolejne wersie byty 

. przedmiotem dyskusji zarówno ,w samym 
komitecie Ekspertów jak t poza nim, na 
licznych spotkaniach z nauczydielami. By­
ły one także recenzowane przez kilkuna­
stu wybitnych rzoczOżnawców Oraz brred- 
stawione na posiedzeniach odpowiednich 
gremiów w Komitecie. Centralnym- PZPR, 
Sejmie, ą taicie na posiedzeniach Prezy­
dium Rady Ministrów. ' ; ;

Dzięki tym dyskusjom, recenzjom i uwa­
gom powstała wersja obecna, przy której 
sporządzaniu starałem się uwzględnić for­
mułowane przez dyskutantów i recenzen­
tów postulaty, uwagi i sugestie, za które 
— c.O chcialbym przy Okazji podkreślić —■ 
jestem im szczerze zobowiązany.

Jednocześnie pragnę wskazać, ie niniej­
szy „Zarys” nie jest ani raportem Komite­
tu Ekspertów, toi nawet, jego częścią, a 
zawarte W nim oceny, poglądy i propozy­
cje mogą, ale bynajmniej nie muszą, zna­
leźć odbicia W przygotowywanym obecnie 
raporcie końcowym.. Jest to po prostu ma­
teriał autorski, do dalszej dsrsikusji nad oce­
ną i kształtem przyszłej. polskiej sake ty. 
W związku z tym poża jego zasięgiem po­
rastają inne obszary edukacyjnej rzeczy­
wistości — nie mniej ważne od szkoły 
jak chociażby system instytucji współdzia­
łających ze szkolą czy pozaedukacyjne 
uwarunkowania prący Szkoły, którym W 
„Zarysie” poświęciłem niewiele miejsca.

Obejmując bardzo szeroki zakres proble­
mów opracowanie to ma ponadto charak­
ter dość ogólny, kreśli zarys konstrukcji, 
ale nie opiśiije jej elementów. Dodatko­
wego sprawdzenia wymagają także przyto­
czone w nim szacunki i dane liczbowe. 
Czerpałem je z różnych źródeł, file, zawsze 
najnowszych > pełnych. Jednak tylko takie 
miałem do dyspozycji podczas pisania tego 
tekstu. Dlatego też należy te dane trakto­
wać jako wielkości przybliżone, ukazujące 
główne kierunki i tendencje, a nie zawsze 
nie podlegający dyskusji stan rzeczy.
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KWALIFIKACJE
A PRACA®

Kwalifikacje do nauczania me­
todyki praktycznej nauki zawodu 
w pedagogicznych studiach tech­
nicznych posiada osoba wymie­
niona wyżej, która ponadto .posia­
da co najmniej dwuletni staż pra­
cy na stanowisku nauczyciela 
•praktycznej nauki zawodu;

Kwalifikacje , do nauczania 
przedmiotów pedagogicznych w 
szkołach kształcących nauczycieli 
nie będących szkołami wyższymi 
posiada osoba, która uzyskała 
stopień naukowy iub tytuł zawo­
dowy magistra w zakresie peda­
gogiki lub psychologii, a ponadto 
posiada do najmniej trzyletni staż 
pracy nauczycielskiej.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć w placówkach opickuńczo- 
-wychowawczych posiada osoba, 
która legitymuje się dyplomem 
ukończenia studiów o kierunku 
pedagogika, psychologia lub pro­
filaktyka i resocjalizacja ze spe­
cjalizacją wychowawczą.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć w domach dziecka dla dzie­
ci w wieku od 3 do 6 lat posia­
da również osoba, która legitymu­
je się dyplomem ukończenia stu­
diów o kierunku wychowanie 
przedszkolne, ■ a ponadto ukoń­
czyła studium pedagogiczne z za­
kresu opieki nad dzieckiem.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć w świetlicach szkól podsta­
wowych posiada również osoba, 
która 1 ej?;tjmnuje się dyplomem 
ukończenia- studiów dowolnego 
kierunku ... si .. ponadto ukończyła 
studium pedagogiczne w zakresie' 
opieki nad dzieckiem.

Kwalifikacje do nauczania lub 
prowadzenia zajęć dydaktyczno- 
-wychowawczych w placówkach 
kształcenia specjalnego posiada 
osoba, która legitymuje się dy­
plomem ukończenia studiów wyż­
szych o kierunku pedagogika spe­
cjalna i specjalności nadającej 
kwalifikacje do pracy w okre­
ślonym typie placówki' kształce­
nia i wychowania specjalnego.

Kwalifikacje do nauczania lub 
prowadzenia zajęć dydaktyczno- 
-wychowawczych w placówkach 
kształcenia- specjalnego posiada 
również osoba, która .legitymuję 
się dyplomem ukończenia studiów 
o dowolnym kierunku i specjal­
ności nauczycielskiej, a ponadto 
ukończyła studia podyplomowe 
bądź inne dające kwalifikacje w 
zakresie-pedagogiki specjalnej.

'Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć w:. placówkach wychowania 
pozaszkolnego posiada również 

USTALANIE GODZIN NADLICZBOWYCH

INTERPRETACJA OBOWIĄZUJĄCĄ
Wracamy w trybie pilnym do. W tygodniu przepracował więc 

informacji o ustalaniu godzin , po-,. 14.4 godzin obowiązkowych za- 
nadwymiarowych. W n-rze 48 jęć. Pracując przez pozostałe 
„Głosu” pijałam o różnych inter- „cztery dni zrealizował 4 x 4.3
prętacjach, jakie Państwo mi 
nadsyłacie — oraz podałam na 
przykładzie, jak należy ustalać 
godziny ponadwymiarowe w 
przypadku absencji nauczyciela. 
Przypominam:. „Nauczyciel szko­
ły. podstawowej tnajaey obowiąz­
kowy wymiar zajęć 18 godzin, 
pracuje dodatkowo 6 godzin po­
nadwymiarowych, dzyli w sumie 
uczy 24 godziny. Z powedu cho­
roby jest nieobecny 1 dzień, czyli 
traci 1/5 z 18, a więc 3,6 godzi­

ny 

osoba, która legitymuje się dy­
plomem ukończenia studiów wyż­
szych o kierunku pedagogika i 
specjalności pedagogika kultural­
no-oświatowa.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć bibliotekarskich w bibliote­
kach szkolnych posiada również 
osoba, która legitymuje się dyp­
lomem ukończenia studiów wyż­
szych i spełnia wymagania' kwa­
lifikacyjne w zakresie dowolnego 
przedmiotu nauczania oraz ukoń­
czyła pedagogiczne studium bi­
bliotekarskie.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć w bibliotekach pedagogicz­
nych posiada również osoba, któ­
ra legitymuje się dyplomem 
ukończenia studiów wyższych do­
wolnego kierunku i specjalności 
nauczycielskiej oraz ukończyła 
studia podyplomowe z zakresu 
bibliotekoznawstwa i informacji 
naukowej.

W szkołach i placówkach, o 
których mowa wcześniej, stano­
wisko nauczyciela może zajmować 
osoba nie mająca wyższego wy­
kształcenia, która posiada kwali­
fikacje określone niżej.

Kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć dydaktyczno-wychowaw­
czych w przedszkolach i innych 
placówkach przedszkolnych po­
siada osoba, która ukończyła stu­
dium wychowania przedszkolne-1 
go,- studium nauczycielskie o -kie­
runku wychowanie przedszkolne 
lub inną szkołę kształcąeąwpn- 
cżyćieli przedszkoli, nie będącą 
szkołą wyższą.

Kwalifikacje do nauczania w 
klasach I-III szkół podstawowych 
posiada osoba, która ukończyła 
studium nauczycielskie lub inną 
szkołę kształcącą nauczycieli, nie 
będącą szkolą wyższą — o kie­
runku nauczania początkowego.

Kwalifikacje do nauczania 
określonego przedmiotu w kla­
sach IV-VIII szkół podstawowych 
posiada osoba, która, ukończyła 
stud-um nauczycielskie lub inną 
szkolę kształcąca nauczycieli, nie 
będącą szkołą wyższą — ó kie­
runku zgodnym z nauczanym 
przedmiotem.

Kwalifikacje do nauczania 
przysposobienia obronnego po­
siada osoba, która uzyskała świa­
dectwo dojrzałości i stopień woj­
skowy oficera, chorążego lub pod­
oficera rezerwy lub tytuł pod­
chorążego rezerwy, a ponadto 

godzin, czyli w sumie 19.2. Pozo­
stało mu więc 4 8 godziny po­
nadwymiarowej (19 2—14,4)”.

Oznacza to, że wymiar obowią­
zujący należy pomniejszyć o 1/5 
za dzień nieobecności i i otrzyma­
ną liczbę odjąć od faktycznie 
przepracowanych godzin w da­
nymi tygodniu Dla uproszczenia 
przyjęłam, że nauczyciel mający 
24 godziny tygodniowo pracuje 
każdego dnia (24:5) 4,8 godziny. 
Nie pisałam, nie zwracałam uwa­
gi, że jest to przeciętna tygod­

ukończyła studium pedagogiczne 
z zakresu wychowania obronne­
go.

Kwalifikacje do prowadzenia 
praktyczne] nauki zawodu w 
szkołach zawodowych posiada 
osoba, która:

— ukończyła pedagogiczne stu­
dium techniczne odpowiedniego 
kierunku lub studium nauczyciel­
skie średnich szkól medycznych, 
albo

— posiądą świadectwo dojrza­
łości technikum odpowiedniego 
kierunku i przygotowanie peda­
gogiczne uzyskane w systemie do­
kształcania i doskonalenia nau-. 
czycieli oraz ukończyła kurs z za­
kresu bezpieczeństwa i ; higieny 
pracy, a ponadto odbyła co naj­
mniej dwuletni staż pracy na sta­
nowisku robotniczym w zawodzie, 
którego będzie nauczać, bądź po­
siądą tytuł robotnika wykwalifi­
kowanego lub mistrza, albo

— posiada tytuł mistrza w za­
wodzie. którego będzie nauczać, 
przygotowanie pedagogiczne uzy­
skane w systemie dokształcania i 
doskonalenia nauczycieli i co naj­
mniej ośmioletni. staż pracy w 
określonym zawodzie.

Kwalifikacje do prowadzenia
zajęć bibliotekarskich w biblio­
tekach szkól podstawowych' i za­
sadniczych szkół zawodowych po­
siada osoba, która uzyskała -świa­
dectwo dojrzałości liceum biblio­
tekarskiego lub dyplom policeal­
nego studium bibliotekarskiego, a 
ponadto ukończyła bibltotekar- 
skie studium pedagogiczne.

K.walifikafcj? do 'prowadzenia 
zajęć z wychowania fizycznego w 

..pręedszkolaęh, szkołach, ppdsta- . 
ńźowyćh f plac&rykadh wyj^wię-^. 
nla pózóBżkblhę^o pfesiada ośoba? 
'która”-'-uĘyskSła''-"świ^dectwo doi-, 
rzałóści i •' stopień'1- instruktora- 
sportu: uzyskany według zasad 
określonych odrębnymi przepisa­
mi, a ponadto ukończyła odpo­
wiednią formę przygotowania pe­
dagogicznego organizowana w sy­
stemie dokształcania i doskonale­
nia nauczycieli.

Nauczycieli, którzy do dnia 
wejścia w życie rozporządzenia 
spełniali wymagania kwalifika­
cyjne na podstawie dotychczaso­
wych przepisów oraz uzyskali 
mianowanie, uznaje się za posia­
dających kwalifikacje w rozumie­
niu przepisów niniejszego rozpo­
rządzenia.

Warunki fizyczne i zdrowotne, 
niezbędne do wykonywania zawo­
du nauczyciela spełnia osoba, 
która przed nawiązaniem stosun­
ku pracy przedstawiła — według 
zasad określonych w odrębnych 
przepisach — zaświadczenie spo­
łecznego zakładu służby -zdrowia 
stwierdzające posiadanie tych ■ 
warunków.

niowa — nie wiem więc skąd 
niektórzy czytelnicy przyjęli <o 
domniemanie i„. zarzucają mi 
błędną interpretację.

Wyjaśniam więc po raz wtóry, 
tym razem dla absolutnej jasno­
ści przyjmując, że w każdym 
dniu nauczyciel ma różny wvmiar 
godzin określany w liczbach cał­
kowitych.

Nauczyciel choruje w ponie­
działek, a jego plan lekcji tygo- 
dniowy wygląda natępująco: po­
niedziałek — 6, wtorek — 4, śro­
da 3. czwartek — 5, piątek — 8. 
Obowiązujący wymiar wynosi 18. 
Od tej liczby odejmuję 1/5 wy­

UWAGA!

INSPEKTORZY
URZĘDUJĄ NADAL

W „Gazecie Wyborczej” obwieszczono, że od 1 stycznia oświa­
ta pozbywa się inspektorów i zarządzanie oświatą będzie trój- 
członowe: minister — kurator—.dyrektor szkoły. Powstało ma­
łe zamieszanie.. .

Pragniemy więc wszystkich, zainteresowanych uspokoić: nie' 
ma żadnych zmian! Jest co prawda koncepcja nowej struktu­
ry administracyjnej, w której nie przewiduje się stanowiska ins­
pektora, ale by to stało się faktem muszą nastąpić ustawowe 
zmiany dotyczące funkcjonowania władz terenowych. Mianowi­
cie Sejm musi uchwalić ustawę o. samorządzie terytorialnym i o 
mieniu komunalnym, a także o funkcjonowaniu administracji 
szczebla podstawowego. To. potrwa.

Ustawy zapewne zostaną uchwalone dopiero latem (harmono­
gram prac sejmowych jest bardzo napięty) i ewentualnie nowa 
struktura administracji oświatowej, już bez inspektorów, dopie­
ro wówczas może być realizowana.

Póki co, inspektorzy urzędują nadal! Potwierdza to za naszym 
pośrednictwem Departament Kadr w MEN, który otrzymuje 
dziennie kilkanaście telefonów'w tej sprawie.

CZYTELNICZY WOREK

Z GŁOWA NA KARKU?
Okazuje się, że i w oświacie że­

by „mieć” trzeba być pomysło­
wym, przedsiębiorczym i spryt­
nym. Przynajmniej tak, twierdzą 

'it^sftzytetócy;'' pówroliĄ^d się-ma' 
słynny iuż casus: pracować w !n- 

..;.nejs;Szkole a ■ nię <u siemię. ;m.a, por ; 
nad wyro iarówka-ch.

Wiadomo; że nauczyciel, który 
■ w macierzystej szkole pracuje w 
godzinach ponadwymiarowych 
nie otrzymuje wynagrodzenia za 
nie, kiedy choruje on sam lub 
jogo dziecko. Natomiat wówczas, 
gdy w macierzystej szkole obsłu­
guje tylko ..goły” etat, a resztę 
sił poświęci na pracę np. na pół 
czy ćwierć etatu w drugiej szkole 
— tam wynagradzany jest w peł­
ni, niezależnie od przypadłości 
zdrowotnych.

Oczywiście z punktu widzenia 
prawnego wszystko jest lege ar- 
tis. Pozostaje jednak u nauczy­
cieli świadczących pracę li tylko 
we własnej szkole poczucie krzy­
wdy.

Bó nie tylko tracą wówczas, 
gdy są nieobecni i powodu cho­
roby. •trzymają także za ten sam 
wymiar pracy — niższe wyna­
grodzenie,

■ Jak pisze np. p. Czechowski- 
..ich godzina pracy jest prawie o 
1/3 lepiej wynagradzana bo prze­

miaru za. 1 dzień nieobecności. 
18 — 3.6 = 14.4.

Pracując w pozostałe dni .ty­
godnia przepracował we wtorek 
4 godziny itd. w .sumie 18 go­
dzin. Różnica między faktycznie 
przepracowanymi godzinami w 
tym tygodniu a pomniejszoną ilo­
ścią godzin etatowych, czyli 
13 — 14.4 -« 3.6 stanowi ilość go­
dzin ponadwymiarowych należ­
nych nauczycielowi.

P.S.
Dziękuję za szczególne zainte­

resowanie i rozpracowanie tego 
problemu na kilku stronach p.p. 
wicedyrektorowi Zespołu, Szkól 
Ekonomicznych im. St. Staszica w 
Rzeszowie — Janinie Wcidner, 
wicedyrektorowi Szkoły Podsta­
wowej im. Powstania Stycznio­
wego w Rabce — Markowi Sze- 
newSkiemu draż1 dyrektorowi 
Bursy Szkolnictwa Zawodowego 
nr 7 x Łodzi — Bogumiłowi Pi- 
janowskiemu.

cież do wynagrodzenia np. za pół 
etatu nauczyciela dochodzącego 
.czy .emeryta dochodzi jeszcze wy- 
nr.grodzenie ża wysługę lat, za 
śtbpfeń specjalizacji,1,, dodatek 
wiejski, poprawa zeszytów etc”.

^resĄtą-.-jńe.:' tylko- chodzi',,o 'fi­
nanse. Przy wielu okazjach Czy­
telnicy zwracają nam także uwa­
gę na inne aspekty tej sytuacji. 
Dwie wybijają się i są dla szkoły 
ważniejsze niż poczucie krzywdy 
u nauczycieli.

Co by nie mówić o uprawnie­
niach rady pedagogicznej to zaw­
sze tak się jakoś dzieje, że plany 
organizacyjne są jednak konstru­
owane pod kątem „dochodzących 
etatowęów”. Argument jest wciąż 
ten sam że przecież oni muszą, 
mieć zajęcia skomasowane bo do­
jeżdżają Faktycznie trudno sobie 
wyobrazić, że nauczyciel w-f bę­
dzie wpadał do drugiej szkoły na 
trzecią lekcję,' a potem będzie 
wracał na czwartą do swojej — 
pokonując przy tym — w naj­
lepszym, przypadku parę kilomet­
rów Nawet gdyby się poświęcił 
to i tak w ciągu pięciominuto­
wej przerwy ten zamiar mu się 
nie powiedzie. Dlatego, twierdzą 
Czytelnicy (przykładów zwłaszcza 
na początku roku mamy wiele), 
za przyczyną tych „dochodzą-
cych” ..stacjonarnym” funduje 
sie okienka.

Nauczyciele ci. jak podkreślają 
koledzy, nie są związani z ich 
szkołą więzią emocjonalną. Prze­
to niewiele ich obchodzi to. co 
naprawdę dzieje się w tej pla­
cówce, czego już ‘prostą konsek­
wencją jest fakt, że' poza odrabia-, 
niem lekcji — inne zajęcia z mło­
dzieżą ich nie Interesują. Tak 
zwany aspekt wychowawczy — 
leży. Bo żeby on zaistniał musi 
być ciągły kontakt z młodzieżą, 

7. kolegami z tejże szkoły.
Oczywiście, nie można w tym 

przypadku generalizować. Nau­
czyciele jednak uparcie twierdzą, 
ie raczej „zdarza się” że cl kole­
dzy pracują bardzo oddanie i 
wszechstronnie i że czują się u 
siebie W większości przypadków 
— powiadają — nauczyciele- ci 
tylko i wyłącznie uprawnią dy­
daktykę w wymiarze godzin wi­
dniejących w umowie o prace.

Osobicie uważam, że sprawa 
jest bardziej skomplikowano. Te­
lefony i listy dotyczące tejże 
sprńwy otrzymujemy •vlb-'M 
nauczycieli zatrudnionych nó go­
dzinach ponadwymiarowych .w 
swoich szkołach-: Czeka-.r w:ęc 
na odzew nauczc’eli dochodzą­
cych”. Być może prawda leży po­
środku ?



CZEŚĆ 

JEGO 
PAMIĘCI!

W p!erwsjyeh dniach października szydło- 
.Wieecy nauczyciele z żalem pożegnali Kola- 
M. KAZIMIERZA KOCHANKA, wybitnego 
nauczyciela i wychowawcę, który eałe swo­
ja tycia poświęcił pracy a dziećmi i mło­
dzieżą. UrodzM się w 1913 w Konnie k. Tar* 
ncw®. Tu ukończył Seminarium Nauczy* 
sielski*. Pracę zawodową rozpoczął 1 wrze- 
4*1* 193? roku, jako częściowo płatny nau- 
•zyciel-praktykant w Przytyku k. Rado­
mia. W latach 1938—194! pracował w szko­
łach powszechnych w Posadzie, Sukowie 1 
Witza. Ż początkiem roku szkolnego 1Ó4J/ 
104S podjął pracę w Szkole Powszechnej 
w Sieciechowie będąc jednocześnie człon­
kiem tajnego Gminnego Komitetu Oświa­
ty i Kultury „Huragai.”. W okresie pracy 
w Sieciechowie i w Sadku — przez 4 lata 
l <8 miesięcy na tajnych kompletach uczył 
dzieci historii i geografii — przedmiotów 
usnanychprzez Okupanta za niepotrzebne.

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA 
w Drawnie 

woj. Gorzów WIkp.

ogłasza konkurs na stanowisko dyrektora Szkoły Podstawowej w Barnimlu. 
Wymagane atuty:
— Wykształcenie — wyższe mgr z przygotowaniem pedagogicznym (wskazana 

kierunki: matematyka, język polski, historia, biologia, wychowanie muzyczne, 
wychowanie techniczne lub plastyczne)

— staż — minimum 5 lat — wskazane doświadczenie w kierowaniu aricołą
— dobry stan zdrowia potwierdzony zaświadczeniem lekarskim,
— dobra opinia udokumentowana arkuszami informacji o. pracy pedagogicznej 

nauczyciela z ostatnich 5 lat
— preferowany wiek do 40 lat.

Zgłoszenia, z dopiskiem „KONKURS" zawierające potwierdzenie W/wym atutów 
prosimy nadsyłać pod adresem: Urząd Miasta 1 Gminy Inspektor Oświaty i Wy­
chowania. 73-220 Drawno.
Kandydaci maja prawo zapoznać się ze szkolą w trakcie trwania konkursu, a w 
dniu 29.12.1939 r. winni zgłosić się na spotkanie z komisja konkursową (powołaną 
zgodnie z pismem MEN Nr DKS-3-MI-24/89 z dnia 31.05.1989 r.) i z redą pedago­
giczną.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne (3 pokoje, kuchnia, łazienka, co) w starym bu­
downictwie.
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 1990.01.04.
Objęcie stanowiska winno nastąpić bezpośrednio po rozstrzygnięciu konkursu — 
nie później niż z dniem 01 lutego 1990 r.

K-404

Wstrząśnięci do głębi zawiadamiamy, 
że 13 XI 1989 r. odszedł Nasz Kolega 

mgr JULIAN SROMICKI

Zasłużony Nauczyciel PRL całym sercem oddany krakowskiej oświacie 
w Swej działalności zawodowej i społecznej, za którą wyróżniono Go 
m. in. Krzyżem Oficerskim OOP, Medalem KEN, Złotą Odznaką ZNP, 
Złotą Odznaką za pracę dla m. Krakowa, Honorową Odznaką TPD 
„Przyjaciel Dziecka”. Pozostanie w naszej pamięci jako Człowiek wiel­
kiego serca, wspaniały i niezawodny Kolega, przyjaciel dzieci i mło­
dzieży.

Wydział Oświaty i Wychowania i Zarząd Oddziału ZNP 
Kraków-Krowodna 

K-405

24 października 1989 r. w wieku 49 lat zmarła

JADWIGA SZWENDKE

kierownik internatu Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Między* 
rzeczu.
Współorganizator placówki szkolnictwa specjalnego* działacz i wice* 
prezes Zarządu Oddziału ZNP, członek zarządu M-G TPD, założycielka 
kola „Dzieci Specjalnej Troski” OSW w Międzyrzeczu, wielki przyja­
ciel dzieci.
Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą 
Odznaką Przyjaciel Dziecka, wyróżniona wieloma nagrodami. Bardzo 
ciężka choroba przerwała jej zaangażowaną działalność oddanego pe­
dagoga i społecznika.
Cześć Jej pamięci.

Wyrazy współczucia córkom, mężowi i całej rodzinie składają 
Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, pracownicy, młodzież OSW

Międzyrzecz
K-403

Od września 1945 roku kol Kazimiera 
Kochanek podjął pracę w Siydloweu w 
Szkole Podstawowej nr > i pracował w tej 
placówce aż do obwili przestoi® na emery­
turę w 1973 roku. Od 1954 roku pełnił fun­
kcję kierownika, a następnie dyrektora SP 
nr 1 Z jego inicjatywy wybudowano obee- 
ny budynek szkolny. Pełni) wiele funkcji 
społecznych, m in. prezesa Ogniska 1 przez 
kilka kadencji prezesa Oddziału ZNP w 
Szydłowcu. Jako działacz ZNP trzykrotnie 
reprezentował nasze środowisko oświatowe 
na Krajewjeb Zjazdach ZNP Przez Jedną 
kadencję był członkiem.Sądu Koleteńsk ę- 
go przy Zarządzie Głównym

Przez 35 lat był radnym Miejskiej, Po­
wiatowej i Miejsko-Gminnej Rady Naro­
dowej, przewodniczącym Komisji Oświaty 
I Kultui-y.

Był także współzałożycielem Społecznego 
Ogniska Muzycznego w Szydk weu, cżłórt* 
kłem Komisji Pojednawczej « przewodni­
czącym Komisji Historycznej ZBoWID

Za wyróżniającą się pracę zawodową I 
społeczną został wyróżniony: Krzyżem Ka­
walerskim oep, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Edukacji Narodowej, Złotą Od­
znaką ZNP, Odznaką aa Tajne Nauczanie 
oraz innymi wyróżnieniami,

Zarzad Oddalało
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Szydłowcu

CZYTELNICY
MAJĄ GŁOS________ ___

GRATULUJEMY!
W październiku, w Domu Nauczyciela w 

Białymstoku spotkali się z władzami oś­
wiatowymi nauczyciele nowatorzy woje­
wództwa białostockiego. Spotkanie zorga­
nizowała Wojewódzka Rada Postępu Pe­
dagogicznego. Nauczyciele dzielili się doś­
wiadczeniami, mówili o nieszablonowych 
metodach pracy z uczniem, o sytuacji nau­

czycieli w szkole, którzy takie metody i 
odmienne organizacyjne formy stosu ią. 
Wyniki toh pracy udowadniają, że są to 
rozwiązania organizacyjne o wiele bardz’ej 
skuteczne niż powszechnie przyjęte ruty­
nowe realizowanie programu Są one wspa­
rte w.edzą I bogatym doświadczeniem wła­
snym 1 kolegów.

Jednak, jak wynikało z wypowiedzi nie­
których uczestników spotkania, nie zawsze 
!ch nowe, nieszablonowe postępowań !e 
spotyka ęię z akceptacją dyrekcji I zespo­
łów pedagogicznych w szkole Często mu­
szą pokonać wiele przeszkód, żeby przefor­
sować swoje koncepcje. Nawet i wtedy, 
kiedy da je ona konkretne efekty w posta­
ci wyr ikóW nauczan.a czy wyposażenia 1 
funkcjonalności pracowni przedmiotowych 

nie każdy dyrektor czy grono pedago­
giczne potrafi właściwie j? ocenić. Na 
szczęście są to pojedyncze przypadki, ale 
•A

Za osiągnięcia nowatorskie Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Postępu Pedagogicz­
nego uhonorowało 20 najbardziej wyróż­
niających się nauczycieli — nowatorów 
dyplomami „Zasłużony dla postępu peda­
gogicznego” i nagrodami pieniężnymi. Zo­
stały też wręczone nagrody przyznane 
f>rzez ministra edukacji narodowej.

Nagrodę I stopnia otrzymała mgr Nina 
Sulima e Liceum Ogólnokształcącego Im. 
8. Taraszkiewieza z Białoruskim Jeżykiem 
Nauczana w Bielsku Podlaskim. W ciągu 
ostatnich 9 lat koleżanka N. Sulima pro­
mowała fi olimpijczyków którzy zajęli czo­
łowe miejsca 1 14 finalistów w kraju w 
Olimpiadach biologicznych.

Podopieczni Koleżanki Niny uczestni­
czyli w Międzynarodowych Konkursach 
Biologicznych w Czechosłowacji. W II kon­
kursie zajęli II miejsce i .IV, w bieżącym 
roku — piąte.

Nagrodę II stopnia ministra edukacji na­
rodowej otrzymał mgr Mirosław Helcnlak 
ze Szkoły Podstawowej nr 27 imienia 
Nauczycieli Tajnego Nauczania W Białym­
stoku. Jako skromny ale bardzo pracowi­
ty 1 pełen pomysłów nauczycie! w ubieg­
łym roku szkolnym wygrał konkurs orga­
nizowany przez WRPP na najlepiej zorga­
nizowaną i wyposażaną pracownię, na ory 
glnslną ) pomysłową pumoc naukową wy­
konaną przez nauczyciela i odczyt pedago­
giczny oraz osiągający doskonale wyniki w 
pracy z uczniem zdoinym. Tacy nauczycie­
le są zaczynem twórczych zmian i postępu 
pedagogicznego w szkołach i placówkach 
oświatowych.

JAN ZIENIUK
tUUMUuuMm*umaMmHMa*namQURznanM9ERsaM

NOWOŚCI NADESŁANE
Sławomir Wyczańskl: SUROWCE I MA­

TERIAŁY POMOCNICZE W CUKIER­
NICTWIE. WSiP, Warszaw* 1989, *. 218, 
cena 853 z?.

Henryk Chaeińskl: URZĄDZENIA RA­
DIOWE. WSiP. Warszawa 1989, s. 242, ce­
na 1645 zł.

Grzegorz Białkowski: MECHANIKA 
KWANTOWA — O CZYM TO JEST? 
WSjP. Warszawa 1989, s. 112, cena 420 zł.

Zbigniew Parafianowlcz, Maria Piskor­
ska. KONSTRUKCJA I MODELOWANIE 
ODZIEŻY MESKIBJ. Ćwiczenia do tech­
nologii dl* ZSZ. WSIP, Warszawa 1989, 
a. 142, eena 1100 zl.

Praca zbiorowa: PIEŚNI DI A CHÓRÓW 
SZKOLNYCH NA TRZY GLOSY MIE­
SZANE. WSIP, Warszawa 1989, a. 174, cena 
850 ń.

OGŁOSZENIA DROBNE
„DOROTA" 08-200 Mirostowice, skrytka 
W.
Oferty matrymonialne krajowe, mota-
■lenie. 387
Wytwarzanie tern azkolnych. Toruń, 
Osiedlowa 33.383
HALSZKA tery skrytka 13 kojarzy mał­
żeństw* krajowe, tagraalctna 394

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

M-530 Lubomierz

■atrudnl od aaraa

małżeństwo nauczycielskie o ape*

■ język polaki — Język polski lub
— język polaki — historia

Zapewniamy rodzinne mieszkanie 
zakładowe.
M. 13 Lubomierz.
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TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM
ORDERU 
ODRODZENIA
POISKI

MEDALEM
KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

Redaguje sespdt: Halina Orasha) (kler, 
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wej), Barbara Kozarska (red. teehri.) Zbigniew 
Pawłowski (redaktor naczelny), Marla Rybar* 
ezyk (i oa redaktora naczelnego) Witold 
Salańakl Wojciech Sierakowski tklef 0* 
nauki l azk wyższego) Henryka Wltaiew* 
aka (kler działu kultury I wy howarila), 
Zdztstaw Nowak (kler działo graficznego), 
łan Rocki. Marek Suchecki (fotoreporter. 
Kierownik administracyjny • Teres* Gro* 
ehowska, korekta - Małgorzata GOSrt** 
aka. Małgorzata Pośalk.

Adres redakcji! oL Spesowskiega «/*, 
W-MS Warszawa. Telefony: eentraia H-lO-ll 
oraz M-34-20. n-S6-3a

WARUNKI PRENUMERATY:

1 Wpłaty na prenumeratę przyjmo­
wane Są tylko na okresy kwartalne.

2. Cena prenumeraty na I kwartał 
1990 r. wynosi 2600 zł.

3. Prenumerata ze zleceniem dostany 
za granicę jest o 100 proc, droższa; W 
przypadku zlecenia dostawy drogą lot­
nicza — koszt dostawy lotniczej w pal­
ni pokrywa prenumerator*

4. Wpłaty na prenumeratę przyjmująt
— oddziały RSW właściwe dla miej­

sca zamieszkania lub siedziby prenu­
meratora Odbioru zamówionych egzemJ 
plarzy dokonuje prenumerator w wv* 
znaczonych punktach sprzedaży lub w 
Inny, uzgodniony sposób;

— urzędy pocztowe 1 listonosze — od 
prenumeratorów s terenów wiejskich 
lub Innych miejscowości, w których ni* 
ma oddziałów RSW. a w miastach tyl­
ko od osób niepełnosprawnych Poczta 
zapewnia dostawę zamówionych egzem­
plarzy pod wskazany adres pod warun­
kiem uiszczenia dodatkowej opłaty z* 
każdy doręczany egzempjan. W I 
kwartale 1990 r. wynosi to 100 zl od 
egzemplarza;

— Central* Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw. 00-958 Warszawa, konto PBK 
XIII Oddział W-w* 370044-1195-139-11 
— tylko od prenumeratorów zlecają­
cych dostawę za granicę.

5. Terminy przyjmowani* prenume­
raty: *

— na kraj — do 20 X1 na I kw. reku 
następnego.

— na zagranie* — do 3LX na t 
kwartał oraz do 1 dnia każdego mie­
siąca poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
ni* zwraca Zastrzegamy sobie prawo 
do Ich skracania 1 opatrywania tytu­
łami

Reklamy I ogłoszenia przyjmuje ora* 
Informacji udziela Biuro Oglosseń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul Wiejska 12 teL 
88-24-11. wewn.: 195 I 221 Ceny ogło­
szeń: drobne — 1000 zł za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu: dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwani* 
pracy przez nauczycieli •— 50 proe. 
zniżki: dodatkowa opłata ta pośred­
nictwo w przekazywania ofert — 400 
zł; .kredytowe; komunikaty —■ 8000 sŁ 
pracownicy poszukiwani — 2000 zł, 
nekrologi — 1000 zł. reklamy — 2000 zt 
za 1 cm kwadratowy

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — HI O/Warszaw*. nr 
rachunku 370015-5223-139-n.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzn® 
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” 02-01? 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/8*.
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ABY JĘZYK... jerzy korkozowicz

MISTRZYNI 
REPORTAŻU

W naszym piśmiennictwie oczekiwać 
można różnych przewartościowań. Gdy się 
zespoli to, co napisano w kraju, z tym, co 
powstało na emigracji i pierwszy obieg z 
'drugim, ogólny obraz literatury polskiej 
ostatnich dziesięcioleci będzie inny niż w 
podręcznikach i w naszej czytelniczej świa­
domości. I tak. na przykład przyjdzie nam 
znacznie wyżej niż dotąd umieścić prozę 
Hanny Krall.

Autorka ta nie ■ była przemilczana. Czy­
tano jej „Okna”, jej „Sublokator kę”, od 
.dawna cieszą się wielkim uznaniem jej re­
portaże, a już wywiad z Markiem Edel­
manem, zastępcą komendanta Żydowskiej 
Organżacji Bojowej, przyniósł Hannie 
Krall sławę. Przyznajmy bowiem, że „Zdą­
żyć przed Panem Bogiem” z 1977 roku — 
to jedna z najdonioślejszych książek o po­
wstaniu w warszawskim getcie. Wszystko 
to prawda. Niemniej Hannie Krall naleiy 
się więcej uwagi, takie w szkołach.

Należała zresztą do twórców, których lo­
sy bardzo sic powikłały. Po opuszczeniu 
redakcji „Polityki” zawitała do drugiego 
obiegu i właśnie z ..Wydawnictwa Pokole­
nie” sprzed roku pochodzi jej wybór re­
portaży „Trudności ze wstawaniem”. O tym 
tomiku chcę pisać,

Kazimierz Dziewanowski wyjaśnia w po- 
slowiu. że są to reportaże drukowane przez 
Hannę Krall w ciągu ostatnich czternastu 
lat na lamach, różnych czasopism. Od „Po­
lityki” do „Tygodnika Powszechnego” i. od 
„Przeglądu Technicznego” po „Odrę” Dzie­
więtnaście zawartych w. tyrn, zbiorku re'a- 
Cji reporterskich drukowano zatem — każ­
dą oddzielnie — w oficjalnej prasie. Wzię­
te razem okazały się zbyt. silnym ładun­
kiem jak na wyfrzypialość cenzury t dlate­
go wyszły po^a debitem, Zresząt s infor­
macji Dziewanowskiego dowiadujemy s:ę 
o fantastycznych losach innych książek pi- 
sarki. skazywanych na przemiał przez ..ta-, 
jęmnicze moce”. W końcu chodzi of,niesa­
mowitą autorkę niesamowitych książek”,, 
Jak to barwnie formułuje Dziewanowski, 
choć pogodna rożmowa Hanny Krall z Ire­

ną Dziedzic w telewizji na żaden chyba 
demonizm tej autorki nie wskazuje:

A same reportaże? Wspaniale. Nic wię­
cej. „Jeżeli chcesz wiedzieć coś o Polsce 
(...) o tym, jacy tutaj się trafiają ludzie, o 
tym, jak kradną, piją, donoszą, a także, 
jacy bywają wzniośli i święci (...) powi­
nieneś przeczytać tę książkę (...) napisaną 
przez czarownicę polskiego reportażu” — 
ptsze Dziewanowski, upierając się jednak 
przy „nawiedzonym" charakterze pióra i 
osoby pisarki.

Może zacznę od „Słów na trzy dni” — 
wywiadu Hanny Krall przeprowadzonego 
ze sternikiem kutra, zawodowym rybakiem 
morskim, którego publicystka dopadla w 
malej mieścinie na Wybrzeżu, gdzie od da­
wna mieszka i pracuje. Jest to Leszek Goź­
dzik z Żerania, „postać październikowa”, 
tak znana w 1956, jak ćwierć wie' u póź­
niej Lech Wałęsa ze Stoczni. Tyle, że po 
krótkćń dniach ówczesnej polskiej burzy 
Goździkowi nie dane było wypłynąć na in­
ne wody niż te rybackie. Przypomnijmy 
za<em. że wtedy, w październiku ów robot­
nik z Żerania był w opinii nas wszystkich, 
jakby pierwszy po Gomułce i. przewodził 
już nie tylko., protestującym robotnikom, 
ale i ogółowi społeczeństwa. Zawinił, bo 
ufał, jak wszyscy wtedy. Uwierzył, że u- 
twórzenie rad robotniczych w fabrykach 
rozwiąże najważniejsze kwestie. Gdy do­
strzegł, -że rady stały się kolejną fikcją, 
głośno o tym powiedział: Odsunięto gc wó­
wczas od wpływów politycznych, a zaraz 
potem z pracy, Wtedy rzucił wszystko i za­
czął łowić. I

Hanna Krall odwiedziła Goździka gdzieś 
w 1981, mogła więc już zapytać, jakie są 
różnice, między nim, a tym drugim Lechem 
„Ja- nie mam wąsów. on ma” —posłyszała. 
A dalej: Wałęsę wyrzucili trzy razy z pra­
cy, Goździka tylko, raz, Goździk był w 1956 
młodym działaczem partyjnym, Wałęsa za? 
insze nosił różaniec.

„Najpierw uczono mnie —mówi Goź­
dzik — że jest Bogi potem uczono, że Bosa 
nie ma. Kazano wierzyć w Stalina i (póź­

niej) powiedziano, ta jest zbrodniarzem. 
Sporo wiary i niewiary wpojono we mnie 
jak na moje ćwierć wieku. A jemu powie­
dziano, że jest Bóg i nikt go nigdy tego 
Boga nie pozbawiał. Jego ćwierć wieku było 
może i łatwiejsze". Wyjaśnijmy„że Goździk 
miał tu na myśli siebie, 25-la(ka w roku 
1956 i Wałęsę, liczącego tych lat 26 w cza­
sie pierwszych wydarzeń grudniowych.

Co miałby dziś (czyli w 1981!) do po­
wiedzenia Wałęsie? Owszem, miałby: „...ty 
jesteś tu, gdzie ja skończyłem. Tak, dok­
ładnie w tym miejscu i ja nie wiem, co 
się robi dalej. Ale gdybyś chcial wysłuchać 
mnie, to mam jedną propozycję konkret­
ną: trzymaj z nimi, od których jesteś...” •

O ludziach znanach pisze Hanna Krall 
raczej rzadko. Ją interesują, podobnie jak 
... Prusa, ważne sprawy żfycia powszednie­
go. Taki „maty realizm" (tytuł jednego z 
opowiadań), gorzka codzienność matki, 
która aby gdzieś spod Sochaczewa dostać 
się do pracy w Warszawie, wstaje codzien­
nie o trzeciej dwadzieścia.

Wspomniałem o pokrewieństwie z- Pru­
sem. Posłuchajmy zatem. Oto Zasłużony 
Kolejarz PRL z reportażu „Wzorowe życie 
maszynisty Cudnego” jest w jakimś sensie 
następcą ślusarza i wynalazcy Kazimierza 
Gosiewskiego z fabryki Adlera sprzed stu 
lat („Powracająca fala” Prusa). I Gosiew­
skiemu, i Cudnemu przyświeciła myśl o 
życiu samodzielnym. Pierwszy miał już za 
trzy miesiące otworzyć własny warsztat, 
drugi za pół roku powinien odejść na eme­
ryturę. Przygotowano nawet scenariusz 
odpowiedniej uroczystości na dworcu Śród­
mieście. Cudny liczył dni do chwili, gdy 
zamieszka we własnynj, domu, od piętna­
stu lat budowanym przez niego i przez ro­
dzinę w Zielonce pod Warszawą. Widział 
go często z okna swojej lokomotywy.

Ale cóż,' przed odejściem „na własne” od­
dzieleni stuleciem pracownicy zachowują 
się podobnie. Gosławski — ten z Prusa — 
chwyta „godziny dodatkowe", a Cudny — 
ten z reportażu — ..wyjeżdża swoje godzi­
ny”. Jedeą i drugi popada w stan potwor­
nego zmęczenia. Gosiewskiego, gdy zasnął 
przy robocie, wciąga tokarka, Cudny mi­
nął czerwony sygnał i z całym składem 
wpadł na pociąg towarowy.

Autorka wywiadów i reportaży nie tylko 
nie komentuje wydarzeń oraz bohaterów, 
ale pozostawia czytelnika z najdziwniej­
szymi losami swoich autentycznych posta­
ci na całe dni medytacji i wątpliwoici. No 
bo co myśleć na -przykład o takim Henry- 
ku D : opowiadania ..Niewinność”7 Wy­
mierzono mu aż dwa niesprawiedliwe wy­
roki. Drugi na dożywocie, za -domniemane 
utopienie żony w studni. Było to na­
stępstwem oczywistego niedbalstwa są­
du. Sprawę wykryła pewna publi­
cystka, córka lekarza, który swego cza­
su opiekował się zdrowiem Józefa Piłsud­
skiego. .Nie pomogły jednak jej artykuły. 
Śledztwa nie wznowiono. Wobec tego po-. 

ślwbtła obcego sobie skazańca, aby na je­
go krzywdę zwrócić powszechną uwagę, I 
to nie odniosło skutku. Po upływie 16 ' t 
skazanego zwolniono za wzorowe zacho­
wanie Henryk D. byt przed uwiężeniem, 
pracownikiem aparatu partyjnego- Posłu­
sznym i dość tępym. Po wyjściu -u* ■ wol­
ność natychmiast odsunął się od swojej 
wybawicielki. „Gdzie ona do mnie, na ta­
kim poziomie, taka szlachetna pdni...” Zdą­
żył jednak od tej swojej niby-żanu dowie­
dzieć się, że właśnie w Radomiu spalono 
komitet. Był rok 1976. „Ścisło mnie 
coś wtedy za serce i popłakałem s'ę. Nie 
mam już legitymacji, ale czuję się komu­
nistą l jakem zobaczył, co oni z tym' komu­
nizmem moim porobili, to żem się nie mógł 
nie popłakać”. Pytanie: którzy „oni”, po­
zostanie bez odpowiedzi.

Nagabywany przez Hannę Krall, jaka o- 
kazała się Polska po ,16 latach niewidze­
nia. odparł: „Najbardziej zmieniło s’ę u> 
niej kasowanie biletów. To przede wszy­
stkim”. W.«ać chodziło mu o kasowniki w 
autobusach

Pracownik kopalń z opowiadania „Zycie 
poprawione Augustyna Halotty”, służył w 
1939 na „Wichrze” aż do zatopienia, stal-1 
ku. bronił Helu, uciskał z niewoli. Po woj­
nie wrócił na Śląsk. W kopalni „Staszic” 
tropił z lampką w ręku obecność wybu­
chowego metanu. „Jako metaniarz prze­
szedłem sześćdziesiąt tysięcy kilometrów 
na piechotę. Jednak wszystko razem bio- 
rąc, takie życie ... nie nadaje się do po­
wieści. A Halotta, przeszedłszy na emery­
turę, mus i a ł je pisać. O łażeniu po ko­
palni z tą swoją latarką? O „Wichrze"? 
To nieciekawe. Zycie trzeba „poprawiać”. 
Uczynił to już w 11 szpiegowskich roman- 
sa<h, a ma ich w planie następnych kil­
kanaście. Upraszczając wspaniałą osobo­
wość i biografię Halotty, mogę tylko ode­
słać Czytelnika, do niezapomnianego repor­
tażu '.

Ale życie „poprawiać” trzeba. Haniia. 
Krall zajęła się losem pewnej Mdlgos , żo­
ny szlachetnego i religijnego Zbyszka, ma­
tki czworga dzieci. W tajemnicy przed mę­
żem napożyc'ała ona pieniędzy u kogo się 
tylko dało. No bo dzieci muszą mięć hu- 
munę.i owoce. „Refundowała” pntem za­
garnięte od, ludzi kwoty nowymi pożycz-' 
kami. W prawdziwym stale dobrych inten­
cji wyłudziła znaczne sumy na rztkome 
przerwanie kolejnej cięży, no bo mąż jest 
religijny i sam na to nie da, Zycie-musi być 
jednak piękniejsze niż. jest. Małgosia opi­
sywała zatem każdy swój dzień lirycznym, 
pięknym wierszem. Ów swoisty dziennik 
poetycki uroczej i nieobliczalnej imprówi- 
tatorki życia wzruszył naszą publicystkę. 
Niestety później Hanna Krall zorientowa­
ła się, że wszystkie. ivi?.rs.ze Małgosi zosta­
ły żywcem przepisane z tomików Ewy Lip­
skiej, znanej poetki.

Są więc i tacy ludzie, których nie potrafi 
przejrzeć oko mistrzyni reportażu.

•i

POLECAMY-INFORMUJEMY

ŚWIAT ETRUSKÓW

Otwarta w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie wystawa 
„Świat Etrusków” to wydarzenie. 
Przygotowywano się do niej 
przez wiele lat. Te imponującą 

ekspozycję zorganizowano ze 
zbiorów, wielu znanych eurepej- 
»kich muzeów: Państwowych Mu­
zeów w Berlinie Muzeum Sztuk 
Pięknych w Budapeszcie, Pań­
stwowego Muzeum ^ztuk Pięk­
nych im, Puszkina w Moskwie,

. TEATR

-FILM

. m

• MUZYKA
. KSIĄŻKĄ

Państwowego Ermitażu w Lenin­
gradzie, Muzeum Narodowego w 
Pradze, a także Muzeum Naro­
dowego w Warszatvie.

Wystawa ukazująca niezwykły 
świat Etrusków będzie czynna do 
10 lutego, 1990 r Szkoda nie Sko­
rzystać z szansy, jaką stworzyło 
nam Muzeum Narodowe! Do eks­
pozycji sztuki Etrusków, ze 
względu na jej niezwykłą war­
tość, wrócimy.
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TEATR DOMOWY 
W POWSZECHNYM

Od połowy listopada Teatr 
Powszechny w Warszawie zapra­
sza do Teatru Domowego, który 
powstał w czasie stanu wojenne­
go, a jego spektakle były prezen­
towane w prywatnych domach. 
Teatr ten przygotował m.in. dwie 
premiery czeskich dramaturgów: 
„Degrengoladę” Pave!a Ko- 
houta i „Largo i desolato” Yacla- 
va Havla w reżyserii Macieja 
Szarego.

Sztuka Havla ukazuje gorzki, 
ironiczny, a chw^ami wręcz 
okrutny obraz z życia opozycji, 
niejako odwrotną stronę mitu o 
niezłomnym opozycjoniście. ■ Tre­
ścią „Degrengolady” jest przebieg 
policyjnego przesłuchania.

Jakkolwiek przedstawianie w 
Teatrze Powszechnym nie odclaje 
— bo nie może oddać —■' atmo­
sfery tamtych spektakli granych 
w domach prywatnych aktorów, 
budzi duże zainteresowanie wi­
dzów — i to nie tylko z uwagi 
na zawartość treściową..

W obsadzie m. in. Ewa Dał­
kowska,. Joanna Ładyńska, Ceza­
ry Morawski, Zygmunt Sierakow­
ski.

„REPLIKA” WE LWOWIE

Znana dobrze _w" wielu najróż­
niejszych krajach świata, grana 
już od 20 lat przez aktorów war­
szawskiego Teatru Studio, „Rep­
lika'" Józefa Szajny gościła w li­
stopadzie we Lwowie. Ten , nie- 
z ■■■•kły spektakl — wielkie wy- 
zwąn e rzucone totalitaryzmowi w 
najróżniejszych epokach i wcie­
leniach. mówiący o koszmarze cy­
wilizacji i historii, o cmentarzy­
skach idei i znaczeń, przyjmowa­
no we Lwowie, który przeżywa 
ostatnio niezwykle dni, gdzie pod­
niosła się tak bardzo-temperatura 
życia społecznego politycznego i 
kulturalnego.'niezwykle gorąco. A 
była to pierwsza po 1945 roku .wi­
zyta teatru polskiego (tej miary) 
w tym mieście.

Światowy festiwal,
MROŻKA

W 60. rocznicę urodzin Sła­
womira Mrożka, autora wielu 
znakomitych dramatów, m. in. 
„Indyka”, „Tanga”. „Rzeźni”, 
„Policjantów”, '„Ambasadora”, 
„Kontraktu” odbędzie się w Kra­
kowie w dniach od 15 do 24 

czerwca 1920 roku światowy fe­
stiwal jego sztuk. Organizatorami 
tej ciekawie zapowiadającej się' 
imprezy, w której zapowiedziały 
już swój udział teatry z Rzymu, 
Moskwy, Meksyku, Budapesztu, 
są: Uniwersytet Jagielloński, 
Państwowa Wyższa Szkoła Tea­
tralna im. Ludwika Solskiego 
oraz krakowski Stary Teatr.

Gościem festiwalu ma być 
oczywiście t-tfeże Sławomir Mro­
żek który ostatnio przeniósł się z 
Paryża do Meksyku.

IKONY W WATYKANIE

Wydarzeniem kulturalnym du­
żej rangi jest otwarta w Watyka­
nie wielka wystawa ikon, udo­
stępnionych przez muzea radzie­
ckie. Po raz pierwszy nie^tylko 
zresztą w Watykanie, ale i na 
terenie Włpch. zgromadzono tók 
dużą liczbę (ponad 100) dziel sta­
rocerkiewnej sztuki sakralnej, 
pochodzących z XIII — XVIII 
wieku.

FILM O CONRADZIE

Informacja ta ucieszy nie tylko 
p ;lTn:stów.. Oto w Krakowie roż- 
n.>•- zęly s;ę zdjęcia .do pierwszego 
r.fici'.'<ą sześctoodcfnkowego se- 
r a!u bi- graficznego o Jczęphje 
Conradżja — „Kapitan Conrad”. 
Producentom serialu jest telewi­
zja (ranetłska, a reżyserem filmu 
otwierającego ten serial — polski- 
twórca, A,’drzej Kostenko Pier­
wszy rA-toek opowiada o dzie- 
c ńsłwie pisarza spędzonvm 
głównie, w Krakowie (jako dzie­
cko Józef Korzeniowski przebv-' 
wal też ze swymi rodzicami ha 
zesłaniu w Rosji) W roli Conra- 
da-ehłopca występuje Kamil Gie- 
•i-artowski, zaś w roi* jego ojca 
—■. Krzysztof .Jasieński. .

HENRYKA WITAŁEWSKA


